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Z  imponujący silą wystąpiła Szwąjcarya 
przeciwko Francyi i ukarała ją  ostro za obra- 
żliwe odrzucenie przez paryski parlament tra­
ktatu handlowego. Samo odrzucenie nie ubo- 
dłoby Szwajcaryi, gd yby projekt wzięty był 
pod rozwagę i uznany za szkodliw y dla Fran­
cyi. A le francuska izba, ulegająca coraz bar­
dziej w ojowniczym  w dziedzinie ekonomicznej 
zapędom agrarzystów, stojących pod komendą 
Mćline’a, odrzuciła projekt traktatu bez żadnej 
dyskusyi, ezem pokazała, że nie chce m ieć han­
dlow y oh stosunków z sąsiednią spokojną repu­
bliką, jak ich nie ma ze swym i domniemanymi 
wrogami, tworzącymi trójprzymierze. To w ła­
śnie tern mocniej dotknęło Szwaj caryę, że pro- 
pozyeya zawarcia traktatu wyszła z Francyi. 
Republikanie paryscy postąpili w  tej sprawie 
bardzo nierozsądnie, jak gdyby im szło jedynie 
o zrobienie sobie nowego wroga, o pokłócenie 
się z całą bez wyjątku Europą, oprócz natural­
nie Rosy i. Tylko sery wysyłała Szwaj carya do 
Francyi. więcej zaś nic. D o takiego stopnia 
nic, że według celnych wykazów za rok prze- 
sziy, oprócz serów, sprzedały wszystkie razem 
kantony szwajcarskie swemu sąsiadowi francu­
skiemu tylko 19 buhajów, ani jednego zaś kor­
ca jakiegokolw iek zboża, ani jednej sztuki 
łokciow ych towarów, nawet ani jednego zegar­
ka. Natomiast te kantony kupiły we Francyi 
wina, surowego jedwabiu, węgla, drobiazgów, 
znanych w  handlu pod nazwą tcirticU de Furia 
za taką kwotę, że samo cło fiskalne, opłacone 
przez szwajcarskich kupców i przemysłowców, 
dało około 70-ciu m ilionów lranków. W łaściw ie

kru w głowach wynosi 9 fr. za centnar, zaś w e­
dług drugiej 25 f r . ; w yroby galanteryjne z kar­
tonu zamiast 35 fr. będą odtąd opłacały 150 fr.; 
jedw ab surowy zamiast 30, 40 i najwyżej 50 
fr. —  300 franków ; wełna zamiast 105 fr. — 
350 f r . ; mięso świeże zamiast 1.50 fr. —  10 fr.; 
kosztowne wina w butelkach zamiast 3 ‘ /, fr. — 
25 li ,;  wina proste, i wódka zamiast 20 centy­
mów za butelkę —  80 centym ów. W  tym  sto­
sunku będą oclone wszystkie towary francuskie, 
a ponieważ inne państwa europejskie korzy­
stają z jeneralnęj taryfy, przeto oczyw iście w y ­
rzucą francuskie produkta z rynków szwajcar­
skich. H elw ecya n ic na tern nie straci, bo sery 
je j rozchodzą się po całej kuli ziemskiej i zawsze 
są wysprzedawane zupełnie. Chwilowo tylko 
przem ysłowy świat szwajcarski dozna wstrzą- 
śnienia przez to, że będzie musiał wyszukać 
inne kierunki odbytu i inne źródła suro­
w ych produktów, ale Franeya stale utraci ry ­
nek szwajcarski. Obliczają, że około 60-ciu ty­
sięcy Francuzów, zatrudnionych przy ■ ruchu 
handlowym z Szwajcaryą, znajdzie się bez za­
jęcia i środków do życia.

A le tu przybywa jeszcze inna kwestya. 
Mniej więcej w  środku lata, po manewrach 
francuskich na południu, postanowiło paryskie 
ministeryum w ojny zbudować bardzo ważną 
strategiczną kolej z Cluses do Chamounix przez 
m ały skrawek ziemi, zwany Chablais, a nale­
żący do Górnej Sabaudyi, którą traktat w ie­
deński w r. 1815 przyłączył do Francyi z tern 
zastrzeżemem, że ów  kątek m iędzy W łocham i 
tTiemontem ówczesnym ) Szwajcaryą i Francyą 
zawsze będzie neutralny, tej zaś neutralności 
strzedz powinna Szwąjcarya, nie pozwalać tam 
na żadne strategiczne budowle i w razie w oj­
ny franko-włoskiej zająć tę ziemię swemi woj­
skami. Z  traktatu wiedeńskiego pozostało już 
tylko historyczne wspomnienie, w ięc kiedy la­
tem Franeya postanowiła zbudować przez 
Chablais kolej żelazną, niezmiernie ważną na 
wypadek w ojny z W łocham i, Szwąjcarya z ra­
zu się wzburzyła, chciała zaprotestowali, po­
tem jednak, aby nie tw orzyć drażliwej kwestyi, 
zaniechała protestu i tylko na swej granicy, 
z tej strony postanowiła wznieść fortyfikacye. 
Teraz jednak, przekonawszy się o wrogiem

tak się teraz 
Franeya !

w ywdzięczyła republi kańska

gią i W łocham i, tak samo się 
szwajcaryą. Ludność Iiel Nocka ogrom 
oburzyła. K upcy i przem ysłowcy z własnego 
popędu natychmiast zerwali handlowe stosunki 
z Francyą. Fabrykanci tkanin jedwabnych utw o­
rzyli związek i wysłali agentów do W łocli po su­
row y jedwab; hotelarze postanowili zaopatrzyć 
swe piwnice tylko w wm a włoskie, reńskie, 
austryackie i węgierskie. Publiczność, wezwana 
przez dzienniki, przestała kupować francuskie 
towary, Słowem, powtórzyło się zupełnie to, co 
przed dwoma laty było w Portugalii, gdy  ten 
kraj uczuł się obrażonym przez Anglię na

pokłócono z | zaprowadzoną przez Szwąjcaryę 
•gromnic" :rię j oij, francuskie luinisieryuhi woju

tedy traktat potrzebny by ł Francyi, zaś Szwaj- 
iry i o tyle jeno, o ile kraj przem ysłowy i ho- 
ilarski potrzebuje pewnych stałych stosunków j usposobieniu Francyi, poczęła dyskutow ać,°czy 

i Warunków hand lowych. A le we Francyi istnieje, nie byłoby dobrze wystąpić z protestem i od-
kie polityczne rozdrażnienie na cały świat, | wołać się do całej Europy o sąd i moralną po-

że jak tam zadarto bez racyi z Hiszpanią, R ei- | moc, a to tembardziej, żo w odpowiedź" na
taryfę wojują- 

ju y  pustan Thńło 
przyśpieszyć budowę owej kolei, z w r o t n e j 
wprawdzie przeciw W łochom , ale niebezpiecz­
nej także i dla Szwajcaryi. Słowem, z kwe­
sty! ekonomicznej w ytwarza się polityczna, 
bardzo drażliwa sama przez się, a choć ona 
nie w yw oła zbrojnego zatargu, jednak posta­
wi Szwajcaryą w rzędzie państw, mających
coś do wzięcia u Francyi przy dobrej spo­
sobności. N ieoględność republikanów' fran­
cuskich, ich  oryginalna zdolność do robienia 
sobie wrogów, jest poprostu zdumiewająca.. wrogow, jest poprostu zdumiewająca. A

punkcie spraw afrykańskich. Nie rząd, nie w ła- j ich niewdzięczność jest jeszcze większa. W szak - 
dza państwowa, ale sam naród z imponującą j że w chw ili niezmiernie dla Francyi bolesnej, 
solidarnością i rozumieniem rzeczy stanął we : kiedy Prusacy stali pod rogatkami paryskiemu, 
własnej obronie. Nawet ci, którzy na tem stra­
cili, zdołali oddzielić swój interes od narodo­
w ego i ostatniemu dali przewagę. TJozjmiono
to bez długich rozpraw, hałasów i demonstra­
cjo, tak, jak  zw ykle postępują ludzie rozumni i 
energiczni, mający silną wolę i cel wyraźny. 
Dopiero kiedy tali sam naród postąpił, Rada 
Związkowa, zachęcona przez całą prasę, cofnęła 
w  stosunkach handlowych z Francyą jeneralną 
taryfę celną i zaprowadziła tak zwaną „w ojują­
c ą /  R óżnica  między temi taryfami jest kolo­
salna, Naprzykład, według pierwszej cło od cu-

a W ilhelm  i wkładał w  W ersalu cesarską k o­
ronę, wówczas Bismark, wziąwszy dla N ie­
miec A izacyę i Lotaryngię, proponował Szwaj­
caryi kawałek francuskiej ziemi, na co Juliusz 
Fav.re się zgodził i o co nawet prosili Szw aj- 
caryę mieszkańcy tego kawałka, sąsiadującego 
z Milhuzą, —  prosili dlatego, że się obawiali 
dostać pod niem ieckie panowanie. Jednak w ów ­
czas szwajcarska Rada Związkowa dwukrotnie 
odrzuciła tę pokusę, oświadczywszy, że ani 
piędzi cudzej ziemi nie weźmie, nieszczęsnej 
Francyi nie obrazi. Za ten szlachetny postępek

M iędzy telegrafam i, podanymi w po­
przednim numerze, jnajduje się doniesienie 
paryskiego dziennika La Cocarde, że minister 
spraw wew nętrznych Loubet zamierzył podać 
się do dymi.syi, jeśli go w izbie zainterpelu- 
ją  o pewną rozm owę jeg o  z jakim ś dzienni­
karzem. Otóż roznow a ta była istotnie 
niepolityczna Toczy i ją, Loubet z korespon­
dentem dziennika Fet ii Marseillais, a w ypow ie­
dział takie zdanie, w szyscy .„skompromito­
wani członkowir repu ńikańskiego stronnictwa, 
owi ministrowie i deputowani, którzy po łokieć 
zapuszczali ręce w kasie panamskiej, są tyiko nie­
szczęśliw i, są ofiarami kliki monarchiczno 
bulanżerskiej, która postanowiła zniszczyć re­
publikę. W zięli oni razem jakąś drobnostkę, 
zaledwie kilka milionów i to na poczciw e re­
publikańskie cele. Fafcuralnie źle zrobili, ale 
nie można ich  sądzić surowo, bo dbali o repu­
blikę. Lecz cóż powiedzieć o tych wszystkich 
monarchistach, którzy tak hałasują, taki skan­
dal zrobili ze sprawy panamskiej, a przecież 
sami pierwsi rabowali fundusze panamskie, bo 
wzięli z nich ni m n ie , ni więcej, tylko z górą 
600 m ilionów  franków i to w  części dla siebie, 
w  części na agitacyę s.ntirepublikańską. Już od 
dw óch lat rząd o tem wiedział, ale nie chciał 
robić skandalu , zresztą w 1890 roku postano­
w ił w ytoczyć śledztwo, lecz właśnie monar­
chiści postarali się o to, aby śledztwa nie było.

R zecz naturalna, że takie odkrycie prze­
raziło korespondenta, Petit Marseillais. Spytał 
ministra: „A le  czyż macie dowody, ż e  monar­
chiści rabowali tak zuchwale kasę panamską? 
Czy macie jakiekolwiek w skazów ki?"

„N iestety! —  odrzekł Loubet, — dowo­
dów  nie ma żadnych. Mamy tylko moralne 
przekonanie. “

M oralne? Raczej niemoralne. N ic dzi­
wnego, że Loubet pakuje rzeczy, aby m ógł w 
każdej chw ili w ynieść się z pałacu ministeryal- 
nego, bo minister, rzucający takie oszczerstwa, 
nie powinien być ministrem.

A by  zapewnić spokój publiczny w dzień 
otwarcia parlamentu, t, j. jutro, przerzedza pa­
ryska polieya szereg:, rewolucyonistów. W ięc 
aresztowała wielu, a obcych  nihilistów wyrzuca 
za granicę D zienniki podają nazwiska nastę­
pujących wrzekom o polskich nihilistów : W o j­
ciechow skiego, Abrar newskiego, Dem sky'ego i 

Haeudynowsidego. 7 T y /ko pierwsze z tych na­
zwisk jest rzeczyw iście polskie, choć może być 
i rosyjskie; inne nazwiska mogą uchodzić za 
polskie tylko' m iędzy cudzoziemcami.

Powszechne modlitwy
za Polskę.

Przyzw yczajeni już od bardzo dawna 
jesteśmy do grobow ego m ilczenia o naszycli 
potrzebach, naszych cierpieniach, jeśli kiedy 
przerwanego, to częściej obelgą, niż słowem 
szczerego współczucia. Bo i któż ma o nas 
pisać? Z byt znaczna część N iem ców przyzw y­
czaiła się, zwłaszcza od bismarkowskiej ery, 
w idzieć w nas tylko niepoprawnych w ichrzy­
cieli porządku ; z tak gorącemi uczuciami w y ­
stępująca dawniej Franeya zw róciła wszystkie 
syinpatye w wręcz przeciwną stronę, a samo 
wspomnienie Polski, Polaków, przejmuje ją nie­
chęcią, tem większą, że bardzo ono zbliżone 
do —  w yrzutu sumienia. A  prócz Niemiec, 
prócz Francyi, gdzie i kto ma o naszym dzi­
siejszym stanie wyraźniejsze jakieś wiadom o­
ści?  Nie dziw, że tem większą w agę przyw ią­
zyw ać musimy do jednoczesnego odezwania się

0 nas i za nami, całego chóru organów, któ- j 
rym  w popularności, w liczbie czytelników ża- j 
dne bodaj inne nie sprostają. Rozgałęzione , 
szeroko po całym świecie „Apostolstwo modli- | 
tw y", ktorego zadaniem, jak  sama nazwa naj- j 
lepiej w ykazuje: modlitwą apostołować, pole- j 
ciło na miesiąc grudzień wszystkim swym człon- j 
kom, m odlić się szczególnie, i wszystkie dobre , 
uczynki swe ofiarowywać za „katolicką Polskę." 
„Apostolstw o m odlitw y1' jest dziś podobno nąj- 
liczniejszem stowarzyszeniem, jakie na świecie 
istnieje : to też wydawane co  miesiąc przez 
naczelną dyrekcyę wezwanie do m od litw ‘ na 
szczególną jakąś intencyę, tak zwana: „inten- 
cya miesięczna", przechodzi za pośrednictwem 
całego szeregu specyalnych pism we wszystkie 
warstwy katolickie, odbija sią głośnem  echem
1 w najściślejszem słowa znaczeniu po świecie j 
całym. Bez przesady powiedzieć można, że w y- j 
znaczona na grudzień dla członków  „A postoł- ' 
siw a" „miesięczna mtenoya'", bardziej nas światu 
przypomniała, przyczyniła się do lepszego zro­
zumienia naszego położenia i więcej nam zje­
dnała sympatyi, n iżby to było w  stanie uczy­
nić w iele świetnych m ów parlamentarnych, 
wiele energicznych artykułów dziennikarskich, 
wiele grubych tomów.

Nie przesada to, gd y  zwrócić zechcem y 
uwagę, że „A postolstw o" we wszystkich nie­
mal poszczególnych krajach, w  których istnieje— 
a gdzież dziś nie istnieje? — liczy  swych człon­
ków  na miliony. Dokładnej cytry podać nie­
podobna; dość powiedzieć, że wedle ostatniego, 
listopadowego w ykazu , liczba przewodników 
m iejscow ych doszła do 50.398, którzy znów, 
częstokroć za pośrednictwem  przewodników dye- 
cezyalnych, poddani b y li 43 przewodnikom kra­
jow ym  ; z tych  ostatnich 16 znajduje się -w Eu­
ropie, 4 w  A zyi, 2 w A fryce, 4 w  Oceanii, 6
w  A m eryce p ó łn ocn e j, .11 w  Am eryce połu­
dniowej. Miesięcznych organów t. zw. „P o­
słańców Apostolstwa Serca Jezusowego", w y- 

| chodziło 25 ; po jednym  w języku francuskim,
I albańskim, bretońskim, czeskim, polskim, chiń- 
J skim, flamandzkim, holenderskim, węgierskim, 
tanmlskim, portugalskim : dwa w niem ieckim i 
włoskim, cztery w hiszpańskim, sześć w an­
gielskim. Zadaniem tych  „P osłań ców ": utrzy­
m yw ać łączność m iędzy członkami, zachęcać do 
gorliw ego a wszechstronnego apostołowania mo- 

I cllitwą. i życiem  chrześcijańskiem ; na pierwszein 
i zas miejscu wskazywać, za jaką w szczegól­

ności sprawę mają członkowie przez miesiąc 
• cały m odlitwy :.wc> i -^g&se-sacas^r.kł- T4cgu -ofnw 
i rować. W ażność iej sprawy," potrzebę skiero- 
j wania gorących m odlitw  w tym właśnie kie- 
I runku wyjaśnia każdy „Posłaniec" w osobnym, 
i krótszym lub dłuższym artykuliku^ zajm ującym  
j z zasady najwybitniejsze miejsce. W  zeszy­
t a c h  grudniow ych wszystkich 25 „Posłańców " 
i artykuliki te — jak  już wspomnieliśmy — po- 
| święcone by ły  „katolickiej Polsce", a ze w szy­

stkich takie bije dla nas cieple i szczere współ- 
; czucie i sympatya, że czytając ie, prawdziwie 
j serce rośnie.

Przewodniczy innym  francuski artykuł, 
| podpisany przez naczelnego przewodnika ca­

łego A postolstw a: O. Em ila Re-gnault; artykuł 
! bardzo obszerny, wyczerpujący, bo bywa on 
| z zasady rozsyłany kilka tygodni naprzód re- 

daKcyom wszystkich „Posłańców ", po kuli ziem­
skiej rozsypanych. K oło  tej rozprawy harmo- 

’ nijnie grupują się inne, czerpiąc z niej po czę­
ści fakty, argum enty; wzbogacając je  nowemi, 
dodając własne uwagi i spostrzeżenia, zawsze i 
bez wyjątku, pełne dla nas, widać, że szcze­
rego współczucia.

„Jeżeli Europa czytam y w francuskim 
komunikacie —  nie jest dziś mongolską lub 
kozacką, schyzmatycką łub muzułmańską, to

Długość dnia g. h ł  2  f> 
Przybyło dnia od wczoraj 3

Polsce ma to do zawdzięczenia. Czego P raneya 
raz jeden dokonała toporem K arola Martela, tn 
m iecze niezliczonych polskich w odzów  speł­
n iały przeszło lat trzysta... Polska miała i po 
dziś dzień ma do spełnienia wyraźne Boże 
p ow ołan ie ; to jedno wytłumaczyć nam może 
zadziwiającą łączność, która spaja wszystkie, 
rozerwane w bezprzykładny dotąd w liistoryi 
sposób, członki nieszczęśliwego tego kraju. Lud 
polski, bohaterski obrońca wiary naszej, zasłu­
guje sobie podobnie, jak jego b ra t: lud ir­
landzki, na nazwę szlachetnego męczennika... 
Era wda, że z drugiej strony, Polska wszystko 
co ma, winna K ościołow i. Duch wiary ocalał 
ją, kiedy i ile razy m ogła być jeszcze ocaloną. 
Dowodem  tego heroiczna obrona Częstochowy 
za Jana Kazimierza ; obrona, która jest zara­
zem symbolem pełnym nadziei. Polska, urzę­
dowo poświęcona od przeszło już dwóch wie­
ków N. Pannie, najdostojniejszej swej Królow ej; 
Polska, która niezadługo potem przyczyniła się 
w pierwszym  rzędzie do rozszerzenia nabożeń­
stwa do Boskiego Serca Jezu sow ego; posiada 
w podwojnem  tem nabożeństwie, oznace swej 
m iłości i wiary, święte palladyum, które, wąt­
pić o tem nie wolno, sprowadzi dla niej kiedyś 
dni zmartwychwstania i tryumfu"

„K ośció ł oczekuje t.ego zmartwychwstania, 
powiedział, nieodżałowany biskup Mermillod. 
K iedy  P. Jezusa złożono do grobu, uczniowie 
rozeszli się, w  umysłach i cli zrodziło się po­
wątpiewanie, sumienie na chw ilę się zawahało. 
G dy wśród ceremonii W ielk iego Tygodnia 
wszystkie świece gasną, jedna tylko płonąć nie 
przestaje, przedstawiając święte niewiasty, któ­
re w czasie strasznych ow ych  trzech dni nie 
straciły wiary w zmartwychwstanie Jezusowe. 
Czyż nie jest to również i istotnie symbolem 
życia  Polski ? Niektórzy z przyjaciół je j tracą 
nadzieję: g.laje się czuć zniechęcenie, smutek 
zaczyna umysły podbijać pod swe panowanie, 
ale jest niewiasta, jest matka, co czuwa nieda­
leko grobu, ufając ciągle, stojąc na straży 
wiary. To święty katolicki Kościół. Czeka 011 
na obudzenie się tego narodu wie, że bezboż­
ność go zam ordow ała; wie, że wiara do życia 
go pow róci".

Po tycli słowach, jakich z ust cudzoziem­
ca już dawno bodaj nie słyszeliśmy, idzie paru 
jędrnemi rysami naszkicowana histor}ra Polski 
z ostatnich lat dwustu. W  Sobieskim, wzna­
wiającym  w sobie bohaterstwo i cnoty Tąn- 
JisMAiK,.* Mttfrydćw, połączyły się, jak w nikim 
innym, patryot.yzm z re łig ią : m ęstwo*wieków 
średnich z doświadczeniem, z zapobiegliwością, 
now ożytnych czasów. Obrona W iednia ocaliła 
E u ropę; niewdzięczna Europa odpłaciła się 
swej wybawiuielce „bezecnym  podziałem - , jak 
J ózef de Maistre zw jk l był nazywać sromotny 
ten fakt historyczny. Od tej chwili roczniki 
polskiej kistoryi przemieniły się w bolesne, 
ale chwalebne martyrologium. Jeżeli katolicy 
polscy w Austryi doznają stosunkowo znośnego 
losu ; jeżeli od czasu upadku „żelaznego kancle­
rza" mogą w cesarstwie Nieinieckiem patrzeć 
z większą ufnością w p rzysz łość; — to nie 
mamy przyczyny taić, że Rosya sohyzmatycka 
nie przestaje, jak dawniej, tak obecnie torturo­
wać ich i m iażdżyć bez żadnej litości... Świeże 
korespondeneye donoszą, jakiemi sztukami i 
podstępami moskiewski eezaryztn usiłuje znisz­
czyć , chw ili wytchnienia sobie nie dając, 
wszystko, co zowie się jeszcze katolickiem i 
polakiem w granicach dawnej Polski. Na nowo. 
zdawałoby się, wstąpiło na scenę to umiejętne, 
wyralinowauc prześladowanie, którego formułkę 
podało Pismo św. przed 4000 la t: Upprimmmis 
iHTpiantar: prześladowanie przybrane w admini­
stracyjne form y, a będące nąjsroższą tyranią,
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(Dokończenie).
Em igracya polska jest taktem dokonanym, 

z którym  należy się liczyć. Prawdą jest, że 
każdy człowiek, opuszczający raz na zawsze 
swoja ziemię, przedstawia pewną stratę dla 
kraju; dlatego słuszne i uznania godne są no­
woczesne usiłowania, zmierzające do podniesie­
nia dobrobytu kraju, a tem samem do zm niej­
szenia emigracyi. A le z drugiej strony, nim to 
nastapi, nie można nikomu brać za złe, że nie 
chcąc na ojczystej ziemi ginąć z głodu, idzie 
szukać clileba po drugiej stronie morza świato­
wego. Nie powstrzyma go żadna ustawa, nie 
powstrzyma perswazya, a rezultat obecnych 
stosunków jest tylko ten, że człow iek pozba­
w iony opieki wpada w  szpony spekulantów i 
agentów, a często ginie wprzód, nim otrzyma 
pracę. Proces wadowicki, podróże nasze do A m e­
ryki zarówno północnej jak i południowej, po- 
w inuyby raz otw orzyć oczy szerszemu ogółowi, 
że zajęcie się losem tych, którzy nie z lekko­
myślności , lecz jedynie z musu opuszczają zie­
mię, jest rzeczą konieczną.

Z drugiej zaś strony te półtora miliona 
Polaków w Stanach Zjednoczonych są faktem, 
który się zmienić nie da. Z  wyjątkiem  Galicya- 
nów, którzy uzbierawszy grosza, wracają do 
kraju, reszta o powrocie nie myśli, tylko po- 
kupowała sobie domy 1 grunta, 1 w  dobrobycie 
amerykańskim rozmnaża się w zadziwiający 
sposób, tak iż n igdy w życiu  nie widziałem 
tyle dzieci, co u Polonii amerykańskiej. Nie­
daleka w ięc chwila, kiedy z półtora miliona 
będą trzy miliony, liczba na wszelki sposób 
poważna, której lekceważyć nie należy.

Ci więc amerykańscy Polacy mają dwo­
jakie zadanie:^ być przedewszystkiem tęgimi 
obywatelam i Stanów Zjednoczonych i kochać 
ziemię, która im dała praytnłek, a powtóre być

dobrym i Polakam i: więc pielęgnować język
swój ojczysty  i trzymać się wiary swycli o j­
ców. Om sami tak to zadanie, pojmują i nie­
jednokrotnie mi je  określili. Takie kojarzenie 
dwóch obywatelskich obowiązków nie jest rze­
czą niezw ykłą; wszakże właśnie m y Polacy pod 
berłem austryackiem stanowimy najlepszy przy­
kład w tej mierze, gdyż szczęśliwi jesteśmy, że 
m ożemy lojalność dla korony i rządu połączyć 
z rozwojem  narodowym.

Otóż właśnie w  tym  drugim kierunku po­
trzebują Polacy w A m eryce naszej pomocy. i\ie 
pieniężnej, gdyż o jałmużnę oni nas nie proszą 
ani n igdy me prosili. To są „self madę mon“ , 
którzy własną ciężką pracą dobili się dobro­
bytu, którzy za te w pocie czoła zarobione do- 
larki budują kościoły 1 szkoły, m ogą nawet dla 
nas być przykładem 00 się tyczy  ofiarności na 
cele publiczne. Oni od nas, od starszej swej 
braci, domagają się słusznie pom ocy duchowej, 
oni potrzebują naszej opieki dla now ych w y­
chodźców, naszych książek dla swych czytelni 
ludowych, naszych sił nauczycielskich, naszych 
—  ale tylko zacnych —  kapłanów, którzy by 
tam szli z poświęcenia dla sprawy, dopóki w 
ich własnem społeczeństwie nie w yrobi się pol­
ska inteligeneya na gruncie amerykańskim.

Zbytecznem  —  jak  sądzę —  byłoby  roz­
w odzić się nad tem, jaka korzyść dla nas i dla 
kraju z tego, że tam gdzieś pom iędzy A tlan­
tykiem  a Oceanem spokojnym żyje kilka m ilio­
nów Polaków, którzy mówią i czują po polsku, 
którzy czytają polskie książki i gazety, i któ­
rzy  są w duchowej łączności z braćmi w sta­
rym  kraju.

Nawet ten, który dotknięty grasującą tu 
i ówdzie nowomodną chorobą, nie uznaje ża­
dnych narodowych ani w ogóle ludzkich idea­
łów, lecz bierze wszystko ze strony materyalnej 
i z kredką w ręce rachuje jaki to będzie business, 
dla którego on ma pośw ięcić swój zapał, pracę 
lub monetę, może powiedzieć sobie spokojnie, 
że ratowanie rodaków na obcej ziemi od za­
traty narodowości nie jest i pod względem  ma- 
teryalnyrn kiepskim interesem, W szakże kilka

m ilionów na drugiej pplkułi, m ów iących i czu- 
jąeych  po polsku, to znaczy m ożliwość większe­
go zbytu naszych książek, naszych dziel sztuki, 
a nawet w yrobów  naszego przemysłu.

Zarzut, z którym się nieraz spotykałem, 
„na co nam interesować się obcą półkulą, kiedy 
u siebie w  domu mamy tyle do czynienia?" 
jest zbyt błahy i świadczy tylko o zupełnej 
indolencyi oponentów. Jestto bardzo w ygodna 
m aksym a: nie pracować wcale dlatego, że się 
ma nawał pracy przed sobą. Zaniedbywanie 
zaś jednej sprawy narodowej, dlatego że się ma 
inne, wygląda mi tak, jak  gd yb y  budowniczy, 
stawiając dom, wznosił tylko ściany frontowe 
i boczne, a tylnej nie zaczynał, motywując, że 
wprzód musi się uporać z trzema innemi. M o­
jem  zdaniem gm ach narodowy powinno się 
wznosić spokojnie, bez hałaśliwych demonstra- 
cyi, zwolna, ale na wszystkich czterech węgłach 
równocześnie.

* *
*L ecz w ycie w ichru i huk fal, m iotających 

statkiem jak piłką, przerywa moje dumanie. 
Zresztą już wypocząłem , nabrałem sił, czuję, że 
byłbym  w stanie rozpocząć na now o moją ucią­
żliwą p od róż ; więc m ogę z całym  zapałem brać 
udział w  ruchliwem i wesołem życiu okręto- 
wem. W praw dzie ilość podróżnych jakoś sto­
pniała, bo połow a jęczy  i stęka, zabawiając się 
chorobą morską; ale za to m y w liczbie kilku­
nastu mamy tem lepszy humor i nie nudzimy 
się ani chwili. W ięc spacer po pokładzie koły­
szącego się statku z zakładami, kto przejdzie 
dokoła okrętu bez runięcia na ziemię) więc 
ciągle koncert nieszczęśliwej muzyki, która ró­
wnocześnie musi grać i trzym ać się poręczy, 
więc śpiewy i produkeye komiczne w salonie 
fortepianowym.

A  morze takie piękne, niespokojne, maje­
statyczne ! W iatr dmie prosto z Grenlandyi 
wprawdzie chłodny, przenikliwy, ale za to, co 
za powietrze, bez pyłu i m ikrobów !

Dzień imienin cesarzowej niemieckiej A u ­
gusty W iktoryi, patronki naszego statku, ob­
chodziliśm y na środku Oceanu bardzo uroczy­

ście. Parowiec ku wielkiemu zdziwieniu towa­
rzyszących nam delfinów, przystroił się we 
dagi, oficerowie okrętowi wystąpili w  wielkiej 
gali, podróżni zarówno panowie jak i panie w 
strojach balowych, nawet słabi zapomnieli o 
chorobie morskiej i z nami się złączyli. ,|a 
poprzypinałem na piersiach wszystkie złote 
odznaki i medale, którym i mię obdarzyły roz­
maite polskie towarzystwa w Am eryce jako 
swego członka honorowego, i ogromnie tem 
zaimponowałem, "wyglądałem bowiem przynaj­
mniej jak jaki dyplomata z ambasady, który 
zbiera ordery ciężką pracą na rozmaitych dy­
plom atycznych obiadach i balach rożnych 
państw i państewek.

U czta była  świetna, postawiono na stoły 
wszystko, co okręt miał najlepszego. Patroty- 
czni N iem cy płacili szampana w  nieskończo­
ność, a patryotyczne Niemki b y ły  bardzo.... 
bardzo wesołe, spokojne Am erykanki poszły 
za ich przykładem, więc zabawa była  fhe micest 
m  the world.

W  pobliżu A nglu  w iatr ustał, m orze się 
nieco uspokoiło, tylko czasami prześladowała 
nas mgła, ten najgorszy w róg marynarzy. Noce 
ciemne ale ciepłe zapraszają do spaceru po 
pokładzie. D ziw nie ten nasz statek wygląda! 
Pych kuka osob pochow ało się po kajutach, 
więc na pokładzie nie ma nikogo. Zdaje się, 
że to okręt latającego H olenderczyka kierowa­
ny przez duchy, pędzący wiecznie bez spo­
czynku po bezdniach oceanu.

Sam otny siedzę w sterowej części statku 
1 dumarn spoglądając na czarne fale, na któ­
rych  tu i ówdzie błyśnie fosforyczna iskierka. 
Jutro zobaczym y już Anglią, jeszcze ostatnie 
pożegnanie szlę ku zachodowi — ę/ood hyc,!... 
A m e ry k o !

Nagle... robi się jasno. W  fosforycznym  
blasku występuje z toni morskich boska oka­
zała niewiasta.... sym bol młodej, potężnej 
Am eryki. Perły i drogie kamienie w jej w ło­
sach, złoto na szyi, płaszcz gronostajow y na 

1 ramionach, w  prawicy znak wolności: sztandar 
z gwiazdami, tak stoi ta postać przedemną,

olśniewając swym majestatem. Zdaje mi się. 
że czuję zapach kwiecia Florydy, że me skro­
nie owiewa tchnienie z Gor skalistych, ze s ły ­
szę szum potężnej Niagary...

W ięc z zachwytem spoglądam na cza- 
rowne zjawisko i z roskoszą słucham głosu 
tak srebrnego i słodkiego, jak  szmer M ichi- 
ganu...

..Chodź do mnie dziecię starego świata, 
eliodż do mnie!... Pod tym  sztandarem wolność 
prawdziwa, pod m ojem  berłem rów ność i sza­
cunek dla pracy, na m oich obszarach pole dla 
energii i samodzielności. Swobodne powietrze 
preryi będzie owiewać tw e skronie, moje góry 
otworzą przed tobą swe skarby, chodź do mnie, 
do m nie!..."

Olśniony, rozmarzony, wyciągam  jak 
senny swe ręce, gdy  w  tem... z przeciwnej 
strony w dalekim wschodzie zabłyska ogień, 
raz po raz pada złocisty olbrzym i snop światła 
na czarne fale Oceanu. To latarnia morska na 
wyspach Scilly, to Europa... tam ojczyzna 
moja.

W ięc przychodzę do siebie i spokojnie 
lecz stanowczo odrzekę: „N ie pójdę czarodziej­
ko, nie. pójdę... Ja dążę na wschód ku temu 
światłu, bo tam droga ojczyzna moja! Tam 
mię czeka obowiązek, czeka mię praca, tani są 
serca, które dla mnie biją, tam są groby, na 
których ja  płaczę. Nie pójdę królowo, nie pój­
dę! Lecz wspomnienie czarownycli chw il spę­
dzonych na twej. ziemi, które jak anielska mu­
zyka dźwięczą mi do tej chw ili w duszy, będą 
osłodą w przykrych dniach życia  m ojego!... 
A  jeżeli znużony ziemską pielgrzym ką skoła­
taną swą głow ę złożę, niech niebiańskie te ma­
rzenia, które prześniłem patrząc na polskie, orły, 
sztandary 1 legiony, słysząc polską komendę — 
ukołyszą mnie do snu wiecznego, a może kie­
dyś nad mym grobem  przemknie swobodny 
wiatr z dalekiego zachodu przybyły, roznosząc 
dźw ięczne tony Zygm unta głoszącego wsząj 
ziemi — zmartwychwstanie.

Frof. Dr. Emil Dunikowski.
K O N I E C .
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b o  jest tyranią najbardziej drobiazgową, obłudną, 
wytrwałą...

A  cóż dzieje się z Unitarni ? K ilka po 
prostu opowiedzianych faktów z historyi „na­
w róceń" Unitów, najlepszą odpowiedzią na to 
pytanie. A  przecież okropności te trwają, do 
kresu jeszcze nie d o b ie g ły ! A  przecież poczta 
przynosi nam raz po raz nowe szczegóły o tern 
ciągłem prześladowaniu, na które, wydaje się 
pomimo wszystkiego, jakobyśm y uwagi zw rócić 
nie chcieli. Obojętność w tym  względzie rewolu- 
cy jnego myśliciela da się może jeszcze do 
pewnego punktu w ytłu m aczyć; ale któż w y­
tłum aczyć potrafi grzeszną obojętność tak 
wielkiej liczby  europejskich katolików  ? Za­
ledwie, że raczą czasem posłuchać z roztar­
gnieniem, z niedowierzaniem dalekiego echa 
tych  cierpień bez nazwy. Czyżby zapomieć 
m ogli, źe jeśli Polska była  niegdyś „rycerzem  
K ościoła  w  pełnej zbroi“ , i dziś nie przestała 
b y ć  murem oddzielającym  protestancką Północ 
od schyzm atyckiego Wschodu!...

„Prześladowanie, które cierpi katolicka 
Polska, nie może być porównane jak  chyba do 
prześladowania, które Ir landy a ponosiła długie 
w ieki od protestanckiej A n g li i ; do prześlado­
wania, które zdawało się czas pewien, że zdu­
siło w Japonii, zalane rzekami łez i krwi, 
ostatnie ślady imienia chrześcijańskiego. Lecz 
czyż oba te przykłady nie mogą i m e powinny, 
w  sprawie, którą obecnie rozbieramy, napełnić 
nas nową ufnością ?...“

„D w a już przeszło wieki temu w decy­
dującej chwili, w  której w szystkiego lękać się 
można by ło  dla narodu, „niezbędnego dla K o- 
ściołau, jak  Bossuet miał go nazwać — wielki 
św ię ty : W incenty a Paulo, patrząc proroczym  
duchem na obecne nieszczęście, wołał ze łzami 
w  głosie : „M ódlcie się do Boga za to biedne
królestwo Polskie, które bardzo m odlitw  na­
szych potrzebuje, aby Bóg spojrzał nań okiem 
miłosierdzia i odpędził w rogów  ze wszech stron 
na nie godzących... Nasze grzechy ściągnęły 
karę Bożą, nasze m odlitw y niech ją  odda lą ! 
Moskiewska potęga zbliża się, chce Polskę za­
garnąć, obejmie nad nią wkrótce rządy, a wte­
dy K ościół w  tym  kraju s t r a c o n y . .(S ie r p ie ń  
1655 r.)... Później Klemens X II I  umieścił w 
modłach przeznaczonych na uroczystość św. 
Jana K antego, — następną pełną znaczenia 
strofkę :

O qui negasti nemini
Opein roganti, patrium
"Regnum tuere : postulant
Cives poloni et exteri.

„T ego roku, w czasie uroczystości, które- 
mi obchodzono sześćset-letmą rocznicę b łogo­
sławionej Kunegundy, królowej polskiej , a 
jednej z patronek dawnego królestwa, kardynał 
Dunajewski w łożył królewską koronę na skro­
nie dobrej królowej, która nie m oże bez w ąt­
pienia zapomnieć i opuścić dawnych swych 
poddanych w  obecnem ich nieszczęściu. Uro­
czystości te obudzić musiały w głębi serc żywe 
pragnienie doczekania się wreszcie dnia, w 
którym  bł. Kunegunda zaliczoną zostanie do 
rzędu Świętych kanonizowanych. Jeżeli kano-

Bozskeho Srdce Pane —  przeszło chrześcijaństwo 
do Polski, czeska Dąbrówka wszczepiła je  i 
zakorzeniła; jakże nie współczuć i nie m o­
dlić się za biednych tych  pobratym ców na­
szych ; nie m odlić się też za innych niemniej 
biednych, prześladujących pobratym ców, aby 
błąd swój uznali i wyrzekli się go ? Filadelfij­
ski The Messenger biada na żydów, wyżerają­
cych Polaków z własnej ich z iem i; drukowa­
ny również w Filadelfii Litle Messenger napo­
mina : „N ietylko nam m odlić się za Polaków,
ale też prosić B oga o naśladowanie, w  razie 
potrzeby, dawanego przez nich wspaniałego 
przykładu w znoszeniu cierpień dla Boga i 
w iary !;t „C óż m y czynim y dla Boga w p o ­
równaniu do Polski ?u —  pyta hiszpański 
Mensajero. W ydaw any znów w  B ogocie El 
Mensajero, organ Apostolstwa dla Am eryki 
środkowej i Kolum bii, pisze : „Sprawa Polski 
jest sprawą spraw iedliw ą; taka sprawa, to 
dług przez samego Boga zaciągnięty, wiernie 
zawsze spłacany, jak uczą roczniki dziejów 11.

Na niemniej energiczną i serdeczną nutę 
nastrojony jest odnośny artykuł w  niemieckim 
(insbruckim) Sendhote:

„M odlić się należy w tym  miesiącu szcze­
gólnie za Polskę — za Polskę, która niegdyś 
broniła chrześcijaństwa przeciw  Turkom i Ta­
tarom, a po dziś dzień jest naszem przedmu­
rzem, zasłaniającem od zalewu schyzm y i bar­
barzyństwa ; za Polskę, tak bardzo drogą 
Sercu Jezusowemu... Jak kwitnie Apostolstwo 
M odlitw y m iędzy polskimi katolikami, dość 
powiedzieć, że m ały polski „Posłannik“ („Inten- 
cye miesięczne11), pomimo wszelkich przeszkód 
i środków, którem i rząd rosyjski broni mu e- 
nergiczuiej wstępu niż cholerze i zarazie, roz­
chodzi się w około 125.000 egzemplarzy. — 
J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ,  d o ­
p ó k i  ż y j e  c h o ć b y  j e d e n  P o l a k ,  
j e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a !  Słowa te stosują 
się do politycznej P o lsk i, ale* z nie mniejszą 
prawdą zastosować się zawsze dadzą do K o ­
ścioła w Polsce, dopóki taki duch, jak  dzisiaj, 
ożyw iać go będzie !“

Francuski komunikat pow tórzył za bis­
kupem Pie w woluem tłumaczeniu prozą 
następujący ustęp z „Psalmu w iary '1 Kra­
sińskiego :

A ilo duia tego wiodące tu wschód)’
To w łasce Twojej poczęte narody:
Garść im powołań sypnąłeś z wysoka,
W  każdym z nich żyje myśl jakaś głęboka,
00 z piersi Twoich zesłanem jest tchnieniem
1 narodowi odtąd -— przeznaczeniem !
A są wybrane jedne przed iunemi,
By o Twą piękność walczyły na ziemi,
1 krzyż lat wielu, wlokąc krwawym śladem,
Były wśród świata —  anielskim przykładem !
Aż nie wywalczą straszną walką w grobie 
Wyższego w ludziach pojęcia o Tobie,
Więcej miłości i więcej braterstwa,
W  zamian za tkwiący w piersiach nóż morderstwa ! 
— Takiui jest naród Twój polski, o Boże !

Ustęp ten silne widocznie w yw arł wraże­
nie, bo niemal że wszystkie „ Posłań ce “ rozpo­
częły lub zakończyły nim swe artykuły o „ka

nizacya św. Stanisława spowodowała w  swoim j tolickiej Polsce.'1 Odnajdujemy go również 
czasie prawdziwe odnowienie katolickiego cłu- : w  węgierskim : Jezus Szentsćges Szivmek Hirnoke, 
pKa m Pnlsna • Vt.ń* n n »m «n od * ia ć  jak  w flamandzkim: De Bode Yj.ni Het H. Hart

Van Jezus: w cincinnackim  Sendhote, jak we 
włoskich, /hiszpańskich, angielskich Messagge•

cha w dawnej Polsce ; któż przepowiedzieć 
potrafi, jakie zdroje błogosławieństw i łask po­
płyną dla polskiego narodu w dniu kanonizacji 
dziew iczej króiówej, m ałżonki Bolesława W sty ­
du  wego ?“

Ńakoniec przepisuje i zachęca francuski

rach) Messejm-ach, Messenger ach. N igdy podobno 
„wspaniała lira K rasińskiegou — aby użyć słów 
jednego z Messttgerótó —  nie rozbrzmiewała tak

komunikat do odmawiania codziennie następnej głośno, niosąc imię polskiego wieszcza m iędzy
m od litw y :

„B oskie Serce Jezusowe, ofiarowuję Ci 
wszystkie modlitwy, prace i cierpienia dnia 
dzisiejszego... w  szezególnośai za tak drogi mi 
K ośoiół w  Polsce, który jeden z pierwszych 
cześć Tw ą rozszerzać zaczął, i k tóry  nie 
ustaje, mimo prób, jakie przebywa, do prze­
dziwnego rozszerzenia czci Twej się przy­
czyn iaću.

Niektóre organa Apostolstwa, jak rzym ­
ski : U Messaggere del S. Cuor di Gesu i neapo

tak szerokie i różnorodne warstwy ludności.
Co prawda, komunikat francuski zacyto­

wał przy tych strofach nie „Psalm y Przyszło­
ści,11 ale „P rzedśw it11 [U  Aurorę/, a naturalnem 
następstwem rzeczy wszystkie „Posłańce“ na 
w yścig i „ Przedśw ita cytow ały, ale o taką dro­
bnostkę i sam nawet, choćby najdrażliwszym 
był, poeta, gniew aćby się nie m ógł. I  w paru 
innych szczegółach zaplątało się kilka niedo­
kładności, czasami dość charakterystycznych, 
zawsze bardzo drobnych i niewinnych. Tak n.

litań sk i: La voce del Cuore di Gesu, przetłuma- i p. lizboński Nuto Mmsageiro maluje pociągąją- 
czy ły  dosłownie nadesłany sobie z Tuluzy ar- j cy  obraz szczęścia i w ielkości Polski za bło- 
tykuł. "W ychodzący w Lancashire The Messen- gich  rządów króla, świętego K azim ierza; boleje
ger o f  the Sacred Heart kładzie szczególny 
przycisk na podobieństwo dawniejszych losów 
K ościoła  w A nglii, a dzisiejszych w Polsce, i 
pyta z zdziwieniem, jak  takie prześladowanie 
możliwem, kiedy rozbiorowe traktaty gw a­
rantowały zupełną wolność religii katolickiej ? 
D u b liń sk i: The Irish Messenger unosi się nad 
„narodem  bohaterów i m ęczenników 11, noszącym 
w swych dziejach, przejściach, charakterze tyle 
cech wspólnych z Irlan dyą ; zaleca gorącą, 
bardzo gorącą m odlitwę „za kraj Sobieskiego i 
św. Kazimierza i św. Stanisława11. Z  Morawii 
—  w oła czeska, w Bernie wydawana, Skala

nad długą walką m iędzy dwoma rywalami o 
tron : Stanisławem i Leszczyńskim  /Estanislau e

jak  wypada z toku opowiadania, w  zagarnię­
tych już wonczas przez nich prowincyach. Otóż 
i wszystkie niedokładności; za to niepodobna
powtarzać wszystkich serdecznych w ykrzykni­
ków gorącej sympatyi, m iłości; niepodobna po­
wtarzać, bo miejsca by nie stało i trudno by  
ostatecznie nie wpaść w jednostąjność.

Pięknie, świetnie, pocieszająco w ypadł dla 
nas ten, jeśli tak nazwać go można, katolicki 
plebiscyt. Pokazał on raz jeszcze, na jakim w y ­
łącznie gruncie oprzeć nam wolno nasze na­
dzieje; gdzie i dziś .jedynie m ożem y na szczere 
współczucie rachowŁĆ; gdzie spodziewać się, 
że zrozumieją i wyrozumieją nasze położenie, 
nasze żale, nasze potrzeby? Ks. Jan Badeni.

Sensacyjny proces.
Warszawa 5 stycznia.

Zdaw ałoby się, że postacie skąpców Mo­
liera i Balzaca „Ilarpagon i Grandet11 są tw o­
rami wyobraźni, niemożliwenń w  świecie real­
nym. A  jednak rzeczywistość przechodzi nieraz 
najśmielszą wyobraźnię. T ypy  w yżej wym ienione 
wydają się blademi przy postaci, jaka się w y ­
łania ze sprawy w  dniu wczorajszym  rozpoczę­
tej przed kratkami departamentu karnego war­
szawskiej izby sądowej.

Jednak to nie liarpagon staje jako oskar­
żony, lecz ofiara jego.skąpstwa: żona. Ponieważ 
przytem  harpagon len żyje nie we F ran cji, 
lecz w Królestw ie polskiem, więc naturalnie, 
że sprawa nie moży.; się obejść bez kilkudzie­
sięciu żyaków-licliwiarzy, którzy okoliczności 
dla siebie chcieli wyzyskać.

S zczegóły sprawy1' tak się przedstawiają:
Jednym  z najmajętniejszyck właścicieli 

ziemskich w guberni! kaliskiej był (gdyż umarł 
w czasie niniejszego procesu) W incenty Prze­
chadzki. Oprócz dość znaeznych dóbr dolew a 
i kapitałów w gotów ce, by ł on jeszcze posia­
daczem paru największych kamienic w  Kaliszu. 
Ogółem na kilkakruć sto tysięcy szacowano 
jeg o  majątek. On to właśnie jest tym bajecznym  
skąpcem : chodził niemal w  łachmanach żebra­
czych, żyw ił się suchą bułką , na mieszkanie 
przeznaczył sobie w swoim domu ciemną norę, 
w której gromadził wszelkie rupiecie, jakie mu 
tylko zdobyć się udało. W  namiętności grom a­
dzenia nie znal granie. Nie gardził niczero, 
kradł nawet swoim lokatorom stare garnki i 
skorupy. Oszukiwał pocztylionów , którzy go 
zabierali za umówioną „dziesiątkę11 z Kalisza 
do Turku, wyskakując pokryjonm  w  drodze, by 
pięciu kopiejek nie zapłacić.

Potworny ten człowiek miał żonę i ośm io­
ro dzieci, na utrzymanie których  nie dawał nic, 
zmuszając ich do życia własnym przemysłem. 
Dodać należy, że żona jego,- Ludwika Prze­
chadzka, pochodziła z zacnej rodziny obyw a­
telskiej i wniosła mu dość znaczny posag. Gdy 
w ychodziła za niego, Przechadzki by ł jeszcze 
młodym i przystojnym  m ężczyzną z średniem 
wykształceniem giinnazyahiem, nie zdradzają­
cym  jeszoze wybitnej cechy swego charakteru. 
Dopiero, gdy  cały posag je j zagarnął, zaprze­
stał dawać na- utrzymanie i pozostaw/ił ją na 
wsi bez środków )  do życia  samą jedną z kil­
korgiem  dzieci. Nieszczęśliwa kobieta na po­
trzeby domu sprzedawała z początku swoje ko- 
sztownpści, następnie zastawiała ubranie i sprzę­
ty  domowe. G dy tego zabrakło — śp-zedawa-ła 
pokryjonm  'przed mą|em ilrzewp z lasu, wr 
szcie znalazła sposóM otrzym ywania części o- 
chodu z propinacyi. W szystko to jednak i 
m ogło wystarczać z chwilą, gdy potrzeba byłe 
opłacać pensye dla córek, a szkoły dla synów. 
Pieniędzy trzeba koniecznie, a mąż ani słyszeć 
nie chce o jakim kolwiek wydatku ze swojej 
kieszeni. Do charakterystyki Przechadzkiego 
dodać należy, że nie by ł on wcale człowiekiem  
biernym , ograniczającym się na nie wy dawani u 
tego co miał, gdyż umiał być przedsiębiorczym 
i pom ysłow ym  dla zdobycia pieniędzy. Potrafił 
np. ściągnąć do siebie teścia swego, siwowłose­
go starca, obedrzeć z ostatniego grosza i zmu­
sić do spełniania obowiązków stróża w swych 
lasach, gdzie nieszczęśliwy starzec umarł z g ło ­
du i n iew ygód w  jakiejś chłopskiej chacie.

Przechadzki obchodził się z żoną jak naj­
gorzej, bił ją  nawet, nieszczęśliwa zaś kobieta 
odczuwała przed nim pewną zabobonną trw o­
gę, nie mając sposobu wyjścia ze swego poło­

żą to podpisała męża na wekslu na sumę 5.400 
»ubli z obraniem zamieszkania prawnego w W ar­
szawie, by  tutaj można było wnieść akcyę o 
należność. Za Bieżuńskim poszli i Rosenberg i 
Treiber _ i Lew in i Oppenheim i Moszkowski 
Abram i Leib Lissak i wielu, wielu innych — 
ogółem  91 żydów. W szyscy ci dobrodzieje lito­
wali się nad położeniem Przechadzkiej, dając 
je j pożyczki na weksle "  podpisem je j męża. 
Przy tam) jak  zeznaje Przechadzka i wielu świad­
ków, weksle te podpisywała imieniem i nazwi­
skiem męża przeważnie w obecności dających 
pożyczkę. Po większej części biorąc 15 do 20 
rubli, wystawiała rewersa na 200 lub 300 rubli. 
Tym  sposobem sfałszowała ogółem  319 rew er­
sów i weksli męża, W incentego Przechadzkie- 
go, na sumę ogólną 93.129 rubli.

Jedno fałszerstwo pociągało za sobą dru­
gie. G dy lichwiarze jęli w rozm aitych sądach 
w ytaczać Przechadzkiemu sprawy, Przechadzka 
podpisywała .znowu męża na awizacyach sądo­
wych, z obawy, aby nie dowiedział się o do- 
konanem przez nią fałszerstwie weksli. W re ­
szcie wyroki zapadły i uprawomocniały się, a 
w ierzyciele zaczęli zgłaszać się do Przechadz- 
kiego o zapłatę, licząc na to, że jakkolw iek jest 
skąpcem , nie zechce jednak kompromitować 
żony i narażać je j na karę więzienia przez za­
przeczenie autentyczności swoich podpisów. 
Z  początku rachuby ich okazywały się istotnie 
trafnemi. Przechadzki wchodził w układy i pła­
cił, g d y  jednak przybyw ali ciągle now i w ie­
rzyciele, zaprzestał płacić, doniósł o fałszer­
stwie i postawił żonę, a wraz z nią zgfaję do­
mniemanych je j wspóluików przed kratkami 
sądówemi. W  ten sposób Ludwika Przechadzka 
znalazła się była przed rokiem na ław ie oska­
rżonych w kaliskim sądzie okręgowym  ; na tejże 
ławie zasiadło 91 żydów  z gubernii kaliskiej 
pod zarzutem bądź udziału w samym fałszu, 
bądź świadomego nabycia i korzystania ze .sfał­
szowanych dokumentów.

Kaliski sąd okręgow y skazał był L. Prze­
chadzką na pozbawienie wszystkich praw i 
przywilejów  i na zamieszkanie w gubernii 
perm skiej; jednocześnie atoli, ze względu na

Zgromadzeniu Sióst" Miłosierdzia św. Karola Boro- 
meusza w Wielkich Oczach , w pow. jaworowskim 
na dokończenie budowy Przytuliska dla biednych 
dzieci, a po 100 złr. gminie Radelicz, w pow. dro- 
hobyokim i gminie Cebrów w pow. tarnopolskim na 
budowę i wewnętrzne urządzenie cerkwi.

Z Uniwersytetu. Dyrektorem naukowej komi- 
syi egzaminacyjnej, w miejsce doktora Euzebiusza 
Czerkawskiego, mianowany został dr. Ludwik Ćwi­
kliński.

Dr. Leon hr. Piniński, profesor tutejszego Uni­
wersytetu i poseł do Rady państwa, złożył na ręce 
dziekana wydziału prawniczego kwotę 1.000 złr. 
przeznaczając ją na subwencyę dla ukończonego słu­
chacza praw tutejszego Uniwersytetu, który w celu 
uzupełnienia studyów pragnąłby się udać na Uni­
wersytet zagraniczny. Prawo przyznania subwencyi 
złożył prof. Piniński w ręce tutejszego wydziału 
prawniczego. Pierwszeństwo będą mieli kandydaci 
zamierzający poświęcić się studyum prawa rzymskie­
go ; część powyższej kwoty może też być przezna­
czoną na pomnożenie funduszu domu uniwersytec­
kiego.

Skryptor biblioteki uniwersyteckiej , dr. Fry­
deryk Papće, mianowany został kustoszem, dr. Zdzi­
sław Hordyński skryptorem, a dr. Bolesław' Mań­
kowski amanuentem.

Mis nawania. Wydział krajowy zamianował na 
onegdąjszej sesyi ofieyałów rachunkowych : Włady­
sława Marcinkowskiego i Wincentego Brzyskiego, 
adjunktami rachunkowymi; asystentów rachunkowych: 
Mieczysława Wronowskiego, Jana OL/.ańs kiego i Mi­
chała Zawadzkiego, oficjałami rachunkowymi ; prak­
tykantów rachunkowych: Władysława Janikowskiego, 
Adama Mamezyńskiego i barona Aleksandra Lewar- 
towskiego, asystentami rachunkowymi; — wreszcie 
aplikantów rach. : Fr. Zycha i Karola Brydtnann,
praktykantami racli.

P- Mieczysław Borawski zamianowany został 
rachmistrzem w magistracie stanisławowskim, pan 
Wład. Nenmann zaś kontrolorem.

Adjunkt w domu karnym we Lwowie, Ba­
zyli Hołubiec, mianowany został kontrolorem w wię­
zieniu wiśuiekiem.

Odznaczenia. Zarządzca lwowskich więzień 
Dominik Maguowski otrzymał przy sposobności

Leczinski]; pragnąc dać wyobrażenia o świetno- i żenią. Nie przyszło jej n igdy na mysi. nikt j« j 
śoi i rozwoju polskiej literatury, pisze: „M iała doradził, że ma przecież prawo zażądać ah-
— - - ■ - - - -    - - - - m entów od męża na drodze sądowej. Znaleźli

się natomiast inni, lepsi doradzcy.
Zaczęli się zgłaszać do niej żydzi, z pro-

Polska poetów, jak K rasicki; historyków’ , jak 
Jodłow ski; kaznodziejów, jak P iram ow icz; ma­
tematyków, jak  Jakubowski i t. d .11 Środkow o­
amerykański Mensagero w y-taw ia sobie naiwnie, 
że poważne nawy warszawskiej katedry roz­
brzmiewają w roku bieżącym, jako w roku 
smutku i żałoby, narodowym hym nem : „Boże 
coś P olsk ę !“ Hiszpański znów „P osłaniec11 każe 
ginąć św. Józefatowi pod mieczem Moskali, i

fesyi lichwiarze, z propozycyam i pożyczek na 
weksle z podpisami jej męża. W  krytycznem  
swern położeniu P. uległa tej pokusie. P ierw ­
szy zgłosił się do niej na wieś, jak zeznała. 
Przechadzka, z propozyoyą pożyczki, żyd W o lf  
Bieżuński. Dał jej 210 rubli, a ona w n

i

szczególne okoliczności, które popchnęły winną i p^-wiif-sienia go wstały stan spoczynku, złoty krzyż 
do przestępstwa, postanowiono W wyroku 
przedstawić podsądną do laski monarszej i pro­
sić o zupełne uwolnienie jej od kary.

Go do pozostałych podsądnych, 66 unie­
winniono, 25 zaś skazano na pozbawienie 
wszystkich praw i przywilejów i zamknięcie 
w w ieży lub rotach aresztauekioh na przeciąg 
czasu od 8 miesięcy do 1 ’/„ roku.

Od powyższego wyroku prokurator zało­
żył protest, żądając surowszej kw alifikacji 
czynu Przechadzkiej, tudzież skazania 10 pod­
sądnych z pośród ogólnej liczby  uniewinnio­
nych ; Przechadzka zaś i 25 skazanych przez 
sąd wspóloskarżonych, wnieśli skargi apela­
cyjne do warszawskiej izby sądowej. Obrońca 
Przechadzkiej żądał uznania je j za n iepoczy­
talną i zbadania w taj kwestyi b iegłych psy­
chiatrów, a inni skazani zupełnego uniewinnie­
nia i zbadania now ych świadków i ekspertów 
co do podpisów na wekslach.

Nadmienić należy, że mąż głównej o- 
skarżonej, W incenty Przechadzki, brał udział 
w sprawie jako powód cywilny, z żądaniem 
uznania fałszerstwa, un iew ażnien ia  rewersów i 
weksli, oraz wykreśleniu z hypotek swoich 

.nieruchom ości wpisów, wniesionych na zaaa- 
zio sfałszowanych o bogów .

Sąd okręgowy kaliski żądanie to był w 
całości uwzględnił.

W yższy  sąd warszawski, na rozprawie ;>a- 
pelaeyjnej, odbytej wczoraj, zatwierdził zupeł­
nie w yrok sądu okręgow ego kaliskiego ‘ i tak 
samo ja k  tamten postanowił przedstawić 
Przechadzką do łaski Monarszej, a . z liczby 25 
skazanych żydów  lichwiarzy, uznał niew inny­
mi tylko 6, reszcie zaś kary potwierdził, a ioh 
pretensye, weksle, ob ligi i rewersa wszystkie 
unieważnił i z hypofceki kazał wykreślić.

M a ł y  T H e j l e t o n ,
Fraszka

Pewien mnie cudzoziemiec zapytał: mój panie, 
Czemu u was, Wyborcze zwołując Zebranie, 
Nazywają je w a l n e  m ? —

—  Nie jestem lingwistą, 
Więc odrzekłem, logiką ratując się czystą:
Mowę naszą plastyki trzeba mierzyć skalą:
U nas, na Zgromadzeniach W a ln y c h , panie, w a lą !

M. Rodoć.

K N "
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Lwów 9 stycznia.
Dary. Cesarz darował: 400 złr. prg.jizelcorn

Saram /.utii, w powiecie brzezińskim, 200 zł.

zasługi.
Ze S fe r  adwokackich. Dr. Stanisław Obmiń- 

ski został wpisany na list.ę adwokatów z siedzibą 
we Lwowie.

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna mia­
sta Mielnicy, w powiecie borszezowskim, nadała ho­
norowe obywatelstwo p. Janowi Kiwiarowskiemu, 
adjunktowi sa lowemu, w uznauiu zasług, jakie poło­
żył on, jako radny, około dobra gminy.

Śluby. Jutro dnia 10 btn. o godzinie 11 przed 
południem pobłogosławiony zostanie związek małżeń­
ski panny Antoniny Klimowiczównej, córki Antoniego 
i Amelii z Adamowskich, z p. Aleksandrem Mode- 
sem, inżynierem kolei państwowej.

Dnia 14 lnu. o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w kościele 00 . Bernardynów ślub panny Emilii 
Dolińskiej, cóiki Feliksa i śp. Ludwiki, z p. Julia­
nem Wenckiem, urzędnikiem krakow. Towarzystwa 
ubezpieczeń.

W celu zamknięcia rachunków rocznych To­
warzystwa kolonii wakacyjnych, upraszam wszystkie 
te pauis, które raczyły przyjąć na się obowiązek 
zbierania datków na kolonie i wzięły odpowiednie 
listy, żeby, zechciały .. łaskawie odesłać je jak 
•liajptędzej na moje ręce.

1 Towarzystwo liczy na dobroć seK i nasze, pu­
bliczności — i z góry dziękuje gorąco za łaskawe 
datki, umożliwiające, dopięcie .isgo celów -.które po- 
wszechcą^ cieszą się sympatyą. W  imieniu Towarzy­
stwa GostkJwska.

Wybóry do Rady miejskiej. Posiedzenie ob% 
szernięjszego przedwyborczego komitetu obywatel­
skiego odbędzie się jutro we wtorek o godz. G wie­
czorem w sali ratuszowej, :

Otrzymujemy następującą odezwę
W  myśl uchwały komitetu przedwyborczego, 

zawiązanego z inieyatywy Towarzystwa właścicieli 
realności dia przeprowadzenia wyborów do Rady 
miejskiej , upraszany wszystkich obywateli, którzy 
pragną swoję wiedzę i pracę poświęcić dla dobra 
naszego miasta p”zez udziel w Radzie miejskiej, 
aby swoje kandydatury zgłaszali ustnie lub pisemnie 
do komitetu przedwyborczego Tow. właścicieli real­
ności , na ręce p rzew od n iczącego  dra Jana Stella- 
Sawickiego, ulica Długosza 15.

We Lwowie dnia 7 stycznia 1893.
Dr. Jan Stella-Sawicki. Prof. Dr. H. Kadyi.

sekretarz.
Zakład Ś W . Józefa dla nieuleczalnie chorych 

przy ulicy Kurkowej, dawał w ubiegłym roku przy­
tułek 408 biedakom obojej płci. Dochodów miał za­
kład 8.406 złr., wydatków 8.445 złr., —  niedobór 
w kwocie 39 złr. pokryły Siostry Józefitki z kasy 
Zgromadzenia. Utrzymanie jednego nieuleczalnego ko­
sztowało dziennie 48 ct.

Bracia Tercyarze św. Franciszka, posługu­
jący ubogim (w nowo urządzonem Schronisku przy 
ulicy Kleparowskiej 1. 9), będą kwestowali dnia 11

mtmtf
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P O W  1 E S C

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).
Jak orkan, gdy  nad borem przejdzie, to 

wytnie w nim pas równy, że ani jedna krzewi­
na nie oca le je : tak i abrecy, wpadłszy m iędzy 
harcowników, w ycięli w  nich szeroką ulicę, na 
której tu i ówdzie zostały roztratowane i drga­
jące ciała. Gromkim okrzykiem, słyszanym w 
forcie, i na w zgórzach obsadzonych pieszem 
miurydztwem, i nawet w dalekim namiocie 
Hamzad-bekowym, oznajmił Bassul swą radość; 
zawtórowało mu tysiąc gardeł abreckich —  nie­
zliczone tysiące odpowiedziały im wyciem  ze 
wszystkich wzgórz, lasów, polanek, jarów  i wą­
wozu. Huk przeleciał nad ziemią, jak by  od 
piorunu i trwał długo, bez przerwy, ho gdy je ­
den już ucichał, wnet drugi szedł hen z daleka, 
po m iurydzkich tłumach, ciągle się wzmagając. 
Nareszcie ze w zgórz zaczęły się staczać piesze 
kupy i biegły ku Jiarcownikom bezładnie, pod­
skakując i potrząsając orężem ten guldynką, 
ów dzidą, tamten krzyw ą szablą- Paraszut rzu­
cał z góry jasne czerwonawe światło, w którem 
ci w ojow nicy przedstawiali się jako czarne syl­
wetki, wykonyw ające jakiś dziki taniec.

A le G rebieńezycy już ochłonęli z  przera­
żenia tern łatwiej, że W a b ra m w sto  koni p rzy­
biegł im z pomocą. Pchnął go rotmistrz, k tó­
remu zresztą wcale nie szło o rozwinięcie for-

rączkowym  zapale, kiedy m yśl rwie się do in­
nego celu, większego od nich, a będącego za 
niemi, —  niż wówczas, g d y  nic nie nagli i nie 
odwraca od nich uwagi. W ięc W abram  miał 
od rotmistrza rozkaz, spaść na abreków jak 
piorun, wepchnąć ich napowrót do wąwozu, aby 
zostali pod wrażeniem przegranej, i wracać co- 
rychlej do fortu, zabrawszy rozproszone warty 
i rannych.

Ale Bassul nie czekał na atamana. Ledw o 
zobaczył brodatego wodza, który z rana. tyle 
mu napsuł w ojow ników  i takim go wstydem 
nakarmił, zaraz cała krew uderzyła mu do g ło ­
wy, a oczy się zaświeciły drapieżnie. W  ręce, 
wyciągniętej do góry, podniósł miecz ogromny, 
szeroki, krzyżow ych wojen pamiątkę, na którym  
jeszcze zostały wyraźne ślady złotego dziw eru : 
z jednej strony Matka Boska, z drugiej Święty 
Jerzy, a wzdłuż grzbietu gotyckim i znakami 
Ave Maria —  i ryknął, jak  głodny lew w  pu­
styni, i pomknął się do Grehieńczyków, a za 
nim cała jazda abrecka, zerwawszy się z kopy­
ta, leciała jak wicher z ogrom nym  łoskotem i 
chrzęstem.

K u nim, jak by  na skrzydłach, mknęła na­
wała grebieńska.

I stało się coś tak strasznego, że ci, któ­
rzy patrzyli na to, zmrużyli mim owoli oczy. 
Dwie żyw e ściany, pędzące ku sobie z nie­
zmierną chyżością, starły się tak gwałtownie, 
że środek się spiętrzył jak  wysoka fala, bijąca 
o skałę. W idać było w powietrzu konwulsyjne 
ruchy koni i jeźdźców  —  potem cała ta masa 
runęła na  ̂ziemię i tu się zaczęła przewalać, 
ja k by  w śmiertelnych kurczach tarzający się 
potwór, który się wzdymał miejscami, w  innychpocztowej utarczki w  wielką bitwę, bo rozu , . . . .  „   „

miał, źe przez to tylko ułatwiłby miurydom j zaklęsał, kurczył się i rozprężał, szarpał swe ol- 
onasanie w arow n i: zejście ze stromych gór z brzymie cielsko i z okrutną rozkoszą nurzał sięopasanie w arow n i: zejście ze stromych gór
wszystkiemi machinami i ciężką armatą należa­
ło do ow ych  trudności, które łatwiej się poko­
nywają w ehwilowem  roznamiętnieniu, w go­

brzymie .
we własnej posoce. Nie słychać było  jęków, ani 
krzyków, zgoła żadnych w yraźnych głosów, je­
no huk stał nad tą skłębioną masą, jak by  chra­

p liw y oddech, tclinący wściekłością, zemstą, bó­
lem i okrucieństwem nad wszelkie pojęcie.

Lecz tak niedługo trwało. Chorąży Siłycz, 
zebrawszy garść Grehieńczyków. klinem się 
wraził w  abreków. Zakotłowało w odmęcie je ­
szcze bardziej ale zaraz potem zwycięstwo się 
przechyliło na grebieńska stronę. K rok  za kro­
kiem abrecy zaczęli się cofać, niezaprzestając 
boju. Już biegła ku nim piesza pom oc i bitwa 
miała się znowu rozwinąć, wtem paraszut zgasł 
i odrazu zrobiło się ciemno, jak  w podziemiu. 
Stanęli tedy wszyscy, gdzie który był, i wrza­
wa bojowa nagle zamieniła się w  głuchą ciszę.

"Wówczas w warowni odezwały się trąby, 
w ołały one G rehieńczyków  do powrotu, a po 
chwili, kiedy już zapaśnicy musieli się rozdzie­
lić, zapalono na walach smołę w kociołkach, 
aby wracający widzieli dokąd mają się ściągać.

Tak skończyła się druga z miurydami 
utarczka, równie pomyślna jak pierwsza. W ięc 
w warowni zrobiło się gwarno, jak na sejm i­
ku. Żołnierze, gestykulując, przypominali szcze­
góły  bitw y, pokazywali jeden drugiemu, jak 
ten ciął, a jak ów się odciął, chwalili swą jazdę, 
żartowali z abreków, grozili pięściami w stro­
nę m iurydzkiego obozu i z wałów  w ołali:

—  Aha! dostaliście pieprzu! Czekajcie ino, 
damy wam jeszcze piołunu, tylko wyparzcie gę ­
by, bo śmierdzą padliną!

A  inni krzyczeli:
— Hej, Hamzad-bek! Ot, ty teraz naprawdę 

bek, bo musisz beczeć, jak  baran. Sam tu, psi 
synu! Chcesz-li bizunów, to się śpiesz, bo tw’0je 
kundle takie żarłoczne, źe nic ci nie zostawią... 
Hamzad! nie chowaj się za drugich, ponaż-no
g ę b ę ! . .

—  G ębę? A  toż właśnie musiałby, cham,
obrócić się grzbietem.

—  Oj, i prawda! B ójcie się Buga, nie wołaj­
cie o ,to, bo to jest całkiem nieciekawy widok!

Śmiech nad warownią zahuczał i jak fala

potoczy! się po ludzkich głow ach z końca 
v/ koniec okopów. W esołość zrobiła się wiel­
ka, m anierzyny zaczęły krążyć po rękach, ode­
zw ały się skrzypce, zabrzęczały janczarskie ta­
lerze, przeraźliwie zaw yły piszczałki i oto roz­
legła się pieśń krzykliwa, śpiewana wysokim 
falsetem, potem żołnierze stauęli na majdanie 
kołem i zaczął się taniec bezładu j, szalony, 
namiętny, z ciągłem i okrzykami „h u -h a !“ — 
zwany „trepakiem 11.

A le G rebieńezycy wracali z wycieczki no­
ga za nogą, cicho, .jakby szli za p o g r z e b e m . 
Nieśli rannych, m iędzy którymi by ł W a b r a m . 
Dwa razy miał on rozciętą głow ę i leżał na 
płaszczu jak trup, z otwartemi u s ta m i i  krwią 
zakrzepłą na twarzy. Przynieśli go  na m a j fa n  
żołnierze, położyli ostrożnie na s ło m ie ,  i sta­
nęli w  około z pochylonemi głowami, w zdy­
chając i szepcząc: ,.

—  Batko ty nasz s e r d e c z n y .  1 coż my bez 
ciebie, nieszczęsne sieroty

w a c h m is t r z ,  z siwą podgoloną czupryną, z cien­
kimi wąsanii, .które w  dół wisiały, i z blizną 
na szerokiem czole.

— Sława Bohu! — rzekł kłaniając się nizko.
— Sława! —  krótko odrzekł rotmistrz i wnet 

śpiesząc się m ów ił: —  No, stary, jest dla cie­
bie robota. N ic ta po rannych. Zabieraj wszyst­
kich i ruszaj. Do Szury się przedrzesz. * Droga 
pewnie otwarta, ale nie ręczę. Zresztą jeśli 
otwarta jeszcze, to za jaką godzinę zajmą ją  
miurydzi. Jak sobie poradzisz, to już twoja 
rzecz. G łówna tii —  pośpiech. Jedź tedy nie 
mieszkając... Jedź!

—  Dobrze, panie, —  rzekł kłaniając się Je- 
gorka. —  Innego rozkazu nie otrzym am ?

—  Nie. Ot, chyba... jeśli napotkasz wojsko 
Z Szury, powiedz, niech się śpieszy.

— Powiem, jeszcze jak pow iem ! Zda się 
tu 0110... ;

Rotmistrz milczał chwilę.
N iech-że się śpieszy!... Gorąco mi tu.,

Przybiegł felczer, lecz rotmistrz posłał go  Tak i powiedz: gorąco! gorąco!... nie wytrwam !
do innych r a n n y c h  i sam się zajął AVabramem, 
niegorzej od uczonego chirurga. Po jakimś cza­
sie atainau począł oddychać, otw orzył oczy
i szepnął:

— Spasł Bon, komendancie! W edle rozkazu, 
abrecy posiekani.

I  zemdlał. Ryknęli Grebieńezycy, ale rot­
mistrz groźnie ruszył brwiami i rzek ł:

Cicho, b a b y ! N ic mu nie będzie. Co ma­
cie wzdychać jak m iechy, weźcie się raczej do 
roboty. Ż yw o! Przynieść z cekauzu burki i ile 
jest rannych, tyle zrobić kołysek, luźne konie 
powiązać parami, kołyski przyczepić, —  marsz!

Pędem skoczyli żołuierze w ypełuić rozkaz, 
a rotmistrz obszedł innych rannych i potem 
w rócił do siebie. W  progu stał pan Maciej.

— W ołaj do mnie Jegorka, — rzekł mu Ba- 
kłanowski.

Niebawem stanął w  izbie wysoki, żylasty

powtarzał wzburzonym  głosem.
Nagle urwał, musnął ręką po twarzy i rzekł

spokojnie:
—  Niech-źe B óg prowadzi! Jedź!

W krótce potem przez tylną bramę cicho 
wysunęła się w  pole karawana z rannymi, któ­
rzy w ygodnie spoczywali w kołyskach. Kopyta 
końskie, owinięte wojłokiem , nie tętniły, żoł­
nierze milczeli. Przez chw ilę m ajaczył ten od­
dział na tle czarnej nocy, jak by  cień długi, 
jeszcze od niej czarniejszy, potem się w  mro­
kach rozpłynął. W ów czas most podniesiono, za­
tarasowano bramę i rotmistrz poszedł wzdłuż 
wałów, patrząc, czy  wszędzie warty czuwają. 
W  warowni znów było cicho i ciemno.

(Ciąg ‘lalszy nastąpi).
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(tycznia w Rynku od godziny 11 do 2gic/j. 
Jader pożądane są : odzież, obuwie i bielizna, choćby 
Bij bardziej zużyte.

Zarząd Kasyna w Tarnobrzegu nadsyła nam 
' sprawie owej sfingowanej uczty dla p. starosty 
Jettera następujące sprostowanie :

ii Nieprawdą je s t , aby' w lokalu kasynowym 
f  Tarnobrzegu odbyła się kiedykolwiek jaka 
jczta pożegnalna na cześć ustępującego starosty pa­
ta Fettera“ .

Zaznaczyć jeszcze musimy7, że ten fałszerz, 
Który, pisząc do nas , podpisał się Władysław de 
Fredensborg, na liście wystosowanym do Czasu, pod­
pisał się; nRomuald Weryński, pełnomocnik w Tar­
nowie11- Nie z zestawienia charakteru , jakim są pi­
sane listy, uproszone przez nas osoby, zdołają 
zapewne wykryć tego fałszerza.

Osełka, urządzone przez panie z Tow. św. 
Salomei, tak się podobały, że je musiano w piątek 
powtórzyć. Sekret tego powodzenia leży w wy­
bornej reżyseryd, która spoczywała w rękach - ana 
Lewandowskiego. Oklaskiwano serdecznie wszyst­

kie grupy; jak widzenie pastuszków, hołd ich oddany 
Zbawicielowi, hołd królów i ucieczka do Egiptu. 
Koinpozycya i doskonałe ich ułożenie, robiły7 wra­
żenie niezmiernie przyjemne, a dużo uroku dodawało 
efektowne oświetlenie.

Pobór do WOjska. Od 12 do 19 stycznia tj. 
przez osiem dni wyłożone będą w miejskim urzędzie 
konskrypcyjnym imienne wykazy7 popisowych, uro­
dzonych w latach 1872, 1871 i 1870. Interesanci 
mogą je przejrzeć, a jeżeliby ktoś zauważy7!, że go 
brakuje, lub, żo nie uwzględniono jego prośby w7 
sprawie pozwolenia stawania do poboru wojskowego 
we Lwowie, może zareklamować w magistracie do 
końca lutego

L sowanie popisowych piei wszęj ldasy7 odbę­
dzie się dnia 20 b. m rano w sali ratuszowej, 
przyczem za niejawiącyoh się do losowania, wy­
ciągnie los kto inny.

W  ostatnich dnia h lutego obowiązany będzie 
każdy7 popisowy dowiedzieć się w dotyczącym koini- 
saryacie miejskim, ewentualnie w miejskim urzędzie 
konskrypcyjnym, kiedy n a . niego przypada kolej 
stawania do poboru

Rezygnacya. Otrzymujemy7 następujące pismo 
z prośba o ogłoszenie :

„Z  powodu licznych zajęć nie mógłbym na­
dal w y p e łn ia ć  obowiązków członka Rady7 miasta 
Lwowa, upraszam przeto tych P. T. Panów W y ­
borców, którzyliy zamierzali na mnie głosować, oy7 
nazwiska mego na liście nie zamieszczali.

Lwów 7 styrcznia 1893.
Ludwik RamułtC

■Dopisek Redakcyi. Żałujemy mocno, że p. Ra- 
mnłt, ustępuje z Rady7 miejskiej, bo właśnie pra­
gniemy w niej widzieć jalc najwięcej mężów tej co 
on miary, prawych, sumiennych, inteligentnych, a 
nadto z tytułu właściciela realności związanych 
z miastem osobistym interesem. To też mniemamy, 
że poważni wyborcy uproszą go o cofnięcie tej 
rezygnacyi.

Ks. metropolicie Sembratowiczowi wytoczył
odpowiedzialny redaktor Hat. Rusi p. Pełeeb proces 
o obrazę czci, „z powodu, że ks. metropolita wydru­
kował i pierwszy podpisał odezwę do duchowień­
stwa i wiernych, w której zarzucono Hat. Rusi, że 
jest przeciwni iem królestwa Bożego na ziemi, że 
podkopuje wiarę śwr. i szerzy7 niedowiarstwo, co mo­
że zasiać obojętność dla rełigii i osłabić patryo- 
tyczne uczucia Rusinów11. Wątpliwem jest, czy sąd 
kamy7 może przyjąć tę skargę.

Taką . amą skargę zamierzają także wnieść 
rgdakcye Narodu i Chliboroba.

Napad na pociąg. Na linii koTefTokalnej
Hama-Kimpolung zdarzył się przedwczoraj niezwy­
kły wypadek,' którego motywa dotychczas nie zo­
stały wyjaśnione. Kiedy pociąg osobowy, zdążający 
z Kimpolunga dojeżdżał do stacyi Eisenau, zastą­
piła mu drogę wielka gromada hucułów, którzy z 
okazyi święta zeszli z gór i ustawiwszy się na torze, 
zmusili maszynistę do zatrzymania pociągu. Jaki 
cel miał ten krok, niewiadomo. Huculi bydi pijani, 
otoczyli lokomotywę i usiłowali ściągnąć z niej ma­
szynistę, oraz konduktora. Atoli pomiędzy podróżny­
mi w wagonach znalazło się paru żandarmów. Skoro 
ich napastnicy spostrzegli, poczęli natychmiast umy­
kać. Kilku jednak powiodło się schwytać i ci za­
pewne wyjaśnią przyczynę i cel napadu.

Stowarzyszenie nauczycielek. Dnia G-go hm.
0 godzinie 12 w południe zgromadziło się w lokalu 
stowarzyszenia nauczycielek liczne grono członków 
na opłatek. Panna Zofia Romanowiezówna ser- 
decznemi słowy powitała zebranych, poczerń W ie­
lebny ksiądz Stopczyński, Dyrektor szkoły PP. Be­
nedyktynek, w długiej przemowie podniósł zasługi 
Wydziału około rozwoju „najmłodszego dziecka spo­
łeczeństwa11 —  jak się wyraził —  t. j. stowarzysze­
nia nauczycielek, które w tek krótkim stosunkowo 
czasie, gdyż istnieje zaledwie od maja, zd lało zje­
dnać sobie sympatyą nietylko w gronie nauczyciel­
stwa, ale i w calem społeczeństwie. W7zywająe do 
dalszej wytrwałości i wzajemnej miłości, pobłogo­
sławił czcigodny kapłan dalszej pracy Wydziału, 
a słowa wlewające otuchę i wiarę w dalszy rozwój 
tak użytecznej instytucyi, polniosły i ożywiły serca
1 umysły. Cały nastrój zebrania był serdeczny, 
wesoły i pełen ciepła.

Oszust. W  St. Walentin w  Austryi górnej 
aresztowano Dawida Yerschleissera, który uprawiał 
oszustwa na wielką skalę. Przedstawiał się on 
wszędzie jako baron Etihrich v. Puhricbsthal i jako 
reprezentant praskiej „Slaviiu. Ofiarą jego matactw 
padło mnóstwo osób; niektóre poniosą przez swą 
nieostrożność nawet bardzo dotkliwe straty mate- 
ryalne. Yerechleisser jest rodem z Gródka pod 
Lwowem, a z zawodu czeladnikiem pozłotniczym.

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj usiłował
odebrać sobio życie przez zaczadz rnie i wypicie 
znacznej dozy „wody laurowej11 Jan Paszkowski ofi- 
cyalista prywatny, liczący 26 lat. Powodem roz­
paczliwego czynu miała być długo trwająca 
choroba.

Teatr W ciemnościach. Z Krakowa donoszą: 
W e czwartek podczas przedstawienia 1 aktu „Do­
mu waryatów“ pogasły nagle w naszym teatrze 
wszystkie lampy gazowe tak, że cały amfiteatr i 
scena oświetlone były tylko dwiema stearynowemi 
świecami, umieszczonemi dla bezpieczeństwa w amfi­
teatrze. Publiczność bardzo licznie zgromadzona, 
zachowała się spokojnie ; nikt się z miejsca nie ru­
szył. Wkrótce też dał się słyszeć z ciemności głos 
reżysera p. Antoniewskiego, zapowiadający, że przy­
czyną pogaśnięcia lamp jest zamarznięcie wody w 
gazometrze.

Pokazało się, jednak, żc nietylko woda w ga­
zometrze, lecz że zamarzł gaz w rurach żelaznych, 
i że tego samego wieczora nie będzie można nim 
świecić. Orkiestra grała zatem „na pamięć11 mazury 
i polki, scenę oświetlono świecami stearynowemi, 
i wśród dobrych humorów artystów i publiczności 
skończono szczęśliwie „Dom waryatów11.

Ze Stanisławowa donoszą, iż Wydział tamecz­
nej Kasy Oszczędności z powodu dwudziestopięcio­
letniej rocznicy swego istnienia uchwalił na budowę 
sali Towarzystwa „Sokoła11 5.000 złr., a na wspar­
cie dla ubogich bez różnicy wyznania kwotę ośm-
set złr. , .

W ilki. Z Putny na Bukowinie donoszą : Rów­

nocześnie donoszą z Putny, że dnia 5go stycznia 
liczna groma la wilków ukazała się w tej miejsco­
wości i zrządziła znaczne szkody w inwentarzu. — 
Z polecenia starostwa zarządzono obławę i ubito 7 
wilków7.

Z Gurałmmory znów piszą, że 5 bm. w7 nory 
wilki opadły na polu robotnika Wasyla Muntesna,
1 rozszarpał}7 go tak , że następnego dnia znale­
ziono tylko buty i niedojedzone resztki koś i nie­
szczęśliwego.

Zgromadzenie przedwyborcze. Drugie walne 
zgromadzenie wyborców zwołane przez komitet po­
wszechny odbyło się \v sobotę wieczorem w sali 
ratuszowej. Obradom przewodniczył dr. Czesław 
Rodecki. Sekretarz zgromadzenia dr. Obmiński od­
czytał list p. Henryka Rewakowicza, który stosując 
się do zdania wypowiedzianego przez wyborców, że 
dotychczasowi radni, jako pod krytyką publiczną 
stojący, nie powinni wywierać żadnego wpływu na 
tok czynności przedwyborczych, uprasza prezydyum 
komitetu o wykreślenie go z listy komitetu po­
wszechnego. Dalej uwiadomił dr. Obmiński zebra­
nych, iż komitet wysłał do wszystkich kobiet, 
uprawnionych do głosowania, pismo z ostrzeżeniem, 
aby swe karty legitymacyjne powierzały tylko lu­
dziom godnym zupełnego zaufania. W  końcu odczy­
tał protokół z ostatniego zebrania.

Z kolei przystąpiono do dalszych obrad nad 
programem komitetu powszechnego.

P. Padewski, urzędnik banku krajowego, po­
stawił dwie rezolucye, a mianowicie, aby walne 
zgromadzenie wyborców poleciło przyszłej Radzie 
utworzyć 'miejski dom przymusowej pracy oraz 
miejski zakład zastawniczy. W  długiem przemówie­
niu uzasadniał p. Padewski swe wnioski i wykazy­
wał, w jak ogromny sposób wyzyskiwani są biedni 
ludzie potrzebujący chwilowo pieniędzy w pry­
watnych lombardach żydowskich. Płacą oni tam od 
200 do 480 procentu rocznie. Zgromadzenie oba 
wnioski p. Padewskiego przyjęło jednogłośnie.

Adwokat dr. Sietuicki, postawił wniosek, aby 
miasto na przeprowadzenie zamierzonych inwestycyi 
zaciągnęło pożyczkę przez wypuszczenie losów, tak 
jak to zrobiły Kraków i Stanisławów. Wniosek 
ten przekazano komitetowi do rozpatrzenia.

P. .Taegennann omawiał sprawę zeszłorocznych 
burzliwych wyborów, a długi swój wywód zakoń­
czył następującym wnioskiem : Walne zgromadzenie 
wyborców poleca komitetowi powszechnemu, aby 
przy układaniu listy kandydatów do Rady w pierw­
szej linii pominął te osoby, które podczas zeszło­
rocznych wyborów się skompromitowały. Wniosek 
ten przyjęto.

W końcu uchwalono dwa wnioski p. Drągow- 
sltiego, aby wyborcy mający zamiar zgłaszać kandy­
datury do Rady miejskiej wnosili je ustnie lab pi­
semnie w prezydyuih komitetu i aby komitet otwo­
rzył kaneelaryę,. w którejby udzielano informacyi 
osobom uprawnionym do wyboru, a przedews/yst- 
kiem kobietom uprawnionym do wyboru przez peł­
nomocników, oraz przyjęto wniosek p. Jaegermana, 
polecający prezydyum udać się do p. prezydenta 
z prośbą, by komitetowi powszechnemu udzielił sali 
ratuszowej na kilka posiedzeń.

Na tem obrady zakończono.
Dziś wieczorem odbędzie się w sali szkoły 

im. Mickiewicza posiedzenie komitetu powszechnego.
Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych

nadesłali nam dla weteranów z 1831 r. p. Eeliks 
Bogdanowicz z Ostrowca 4 złr. ; dla Sióstr Felicya- 
nek p. Marya Paszkudzka z Horodłowic 2 złr., p. 
Stefania Czeremohowska z Clilebiczyna leśnego 1 złr.

Z Sofii donoszą, że wdowa po znanym a przed 
kilku laty rozstrzelanym  majorze Panicy weszła w 
powtórny związek małżeński i poślubiła jednego z 
serdecznych przyjaciół Stambułowa. — Opowiadają 
także, iż oddała ona Stambułowowi wszystkie p: - 
piery po pierwszym swym mężu.

Że sfer pocztowy h na prowincyi otrzyma­
liśmy następujące pismo z prośbą o wydrukowanie 
w Przeglądzie:

W  Galicyi jest wielu pocztmistrzów, którzy 
mało rozumieją po niemiecku, a jest wielu i takich, 
którzy niechętnie czytują fcio niemiecku, dalej jest 
bardzo wiele kierowniczek poczt, panien i wdów, 
lctó. e albo wcale nie albo bardzo mało językiem tym 
władają. Tymczasem wszystkie zarządzenia władz 
pocztowych, okólniki, nakazy i instrukeye pisane są 
t y l k o  jio niemiecku. Byłoby pożądanem, gdyby 
choć jedno pismo pocztowt wychodziło raz na tydzień 
lub na dwa tygodnie, wydawane po polsku, a już 
bodaj raz na miesiąc. Byłoby to dobrodziejstwem dla 
bardzo wielu, gdyż ; rzypominałoby o wykazach sta­
tystycznych, pouczałoby o zmianach instrukoyi, ogła­
szałoby konkursu itp.

Wiem dobrze o tem, że jest we Lwowie bar­
dzo wii lu urzędników pocztowych zdolnych a po­
trzebują '.ych zarobku, i że wielu się znajdzie współ­
pracowników, a jestem tego pewny, że pismo takie 
liczyć będzie co najmniej 600 prenumeratorów, bo 
je każda poczta zaprenumeruje.

Z jaskini gry w Monaco. Przed kilku dniami
. owtórzyliśmy za Fremdenblattem notatkę, że znany 
przemysłowiec naftowy w Galieyi p. Wiktor Klobaaa 
w skutek znacznej przegranej usiłował odebrać so­
bie życie w Monaco. Tymczasem adwokat p Klobasy 
dr. Sohwarzenberg Czerny zaprzecza tej wieści i 
donosi, że „p. Klobasa bawił wprawdzie w Monte 
( ario, ale nie doznał żadnych strat i obecnie zdrów 
zupełnie, przebywa w Paryżu.11

Ml*0Zy W Rosyi — Dnia 4 bm. b ło mrozu 
v,7 Ufie 40 stopni, w Permie 41, a w Omsku w za­
chodniej Syberyi 47 stopni.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia
2 b. m. uchwaliła : zatwierdzić wybór ks. Jakóba 
Łukaszewicza na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej w Dobromilu i wybór ks. Ale­
ksandra Zawadzkiego, rz. kat. katechety szkoły wy­
działowej w Sokalu, na reprezentanta zawodu na­
ucz} cielskiego do Rady szkolnej okręgowej w So­
kalu ; ustanowić osobnych nauczycieli religii rz kat. 
i gr. kat. dla szkół ludowych w Źurawnie, okręgu 
Żydaezów i w Bolechowie, okręgu Dolin .; zorgani­
zować szkoły ludowe: w Brzusce - Hucie, po wis tu 
Dobromil, od 1 września 1893; w7 Rzykach, po­
wiatu Wadowice, od 1 września 1895; w Kuźrni- 
nie, powiatu Dobromil, od 1 września 1894; w 
Gierałtowicach, powiat Wadowice, od 1 września 
1894; w Nidku, powiatu Wadowice, od 1 września 
1893; w Regetowie wyżnym, powiatu Gorlice, od 
1 września 1894; w końcu przekształcić szkoły 
ludowe: 2-kksową żeńską w Myślenicach na 3-kla- 
sową, od 1 września 1893; 2-klasową w Gwoźdźcu, 
powiatu Kołofuyja ua 1 3-klasową, od 1 września 
1893; 2-klasową w Muszynie, powiatu Nowy-Sącz, 
na 4-klasową, od 1 września 1893 : jednoklasową 
w Sinkowie, powiatu Zaleszcz}ki, na 2-klasową, od 
1 września 1893.

Zmarli. W Gdańsku zmarł w 76 roku życia 
radzca konsystoryaluy Hevelke, potomek znanego 
astronoma Heweliusza, który jedną z konstelacyi 
gwiazd nazwał „Tarczą Sobieskiego11 przez wdzię­
czność dla tego króla. —  Florian Nawratil, ofieyał 
pocztowy, przeżywszy 37 lat, zmarł w7 Krakowie.

Stan powietrza. Termometr — 10° Reaum. 
Zrana było — 16° R. Barometr 765. Wczoraj zaś 
774". Termometr wskazywał wczoraj zrana —  16° 
Reaum., a przez cały dzień — 12 stopni Reamn. 
S p ada .

Za duże wymagania.
—  Jakże ci się podoba nowa książka kucharska V
—  Hm... niewiele warta!
— Dla czego?
—  A no, tak... Autorka pisze : „weź tego,u „weź 

owego,11 ale skąd wziąć „tego“ lub „owego11 nie 
mówi...

——------   — I
T ecłr. Dziś w poniedziałek (dnia 9 stycznia) 

w teatr?,' hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
wznowienie znakomitej komedyi Sardou pod t.y t: 
„Ćwiartka prpieru11.- —  Jutro we wtorek (10 bm.) : 
„Trubadur11, opera w 4 aktach Verdi’ego. Występ 
pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho 
Bellincioni, i pp.: Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhardta. i

Literatura i Sztuka.
* Opera- Mimo równocześnie odbywającego się 

koncertu wiedeńskiego kwartetu liedertaflowego, j 
sala teatralna zapełniła się publicznością żądną u- 
słyszenia głównie p. Myszugi w roli Fernanda w 
„Favoricie“ .

Oprócz jego śpiewu mało przyjemności zgoto­
wał nam wieczór sobotni, gdyż przedstawienie było 
ogółem nieudatne. Wiele przyczyn na to się złożyło, 
nie wspominamy już o nienastrojonej i źle skomple­
towanej orkiestrze, najważniejszą jednak był brak 
dobranego ensemble.

Jeden ze starszych muzyków naszych utrzy­
mywał, że trzydzieście głosów czystych a jeden fał­
szywy tworzy w ensemble trzydzieści jeden głosów 
fałszywych. Muzyczny ten cforyzra znajduje najzu­
pełniejsze potwierdzenie w śpiewie naszego ensemble 
operowego,

W  skład jego wchodzą, siły nader cenne, któ- 
reby złożyły całość w wysokim stopniu ndatną, 
mielibyśmy operę jak na nasze skromne stosun­
ki zadowalniającą zupełnie najwybredniejsze wy­
magania.

Jeden głos nieszczęśliwie dobrany do ensemble 
niweczy nietylko dobre usiłowania innych, ale, rzuca 
na całe przedstawienie cień, niszcząc wrażenie ko­
rzystne, jakieby na nas opera zrobić mogła. Dzięki 
tylko ostatniemu aktowi, w którym uwolnił nas śp. 
Douizetti od słuchania barytona śpiewającego kon­
sekwentnie o ćwierć tonu wyżej i dzięki doskona­
łemu śpiewowi pp. Myszugi i Jeromina, dzięki grze 
p. Myszugi wstrząsającej do głębi pierś, słuchacza, 
zatarło się w nas eboć w części niekorzystne wra­
żenie poprzednio śpiewanych ensemblów. Gdyby nie 
to, musielibyśmy poprzestać ua lakonicznej wzmiance, 
że przedstawienie opery było nieudatne i ograniczyć 
się w dalszym ciągu do ogólnych uwag nad wyko­
naniem ze strony chórów i orkiestry.

Krytykowanie podobnego absurdu muzycznego, 
jaki przedstawia nasz ensembl, dzięki wyż wymie­
nionej przyczynie jest niestosownem i do niczego 
nie prowadzi : znaczyłoby to chcieć krytyką uzdro­
wić głuchego od urodzenia

Słowa uznania należą się sumiennej, jak zawsze, 
p. Kasprowiczowej. P. Belinzioni śpiewała z mniej- 
szem o wiele szczęściem niż w Aidzie. Nie trzeba 
jednak zapominać, że śpiewanie w źle złożonym 
ensemblu jest trudną a niewypłacającą się sztuką. 
Robi się i za siebie i za kogoś, a w końcu za całą 
nagrodę znosi się naganę za tego kogoś, któremu 
się pomagali , a nie o trzymuje uznania nawet za 
swą pracę.

W  ten sposób wyszli mniej więcej wszyscy 
członkowie sobotniego ensemblu. ilI. Sołtys.

* Nowy dramat, p. Teodor Jeske Choiński na-
i pisał n ow y  dram at w sp ó łczesn y , osnuty  na tle sto ­

sunków mieszczańkich, p. t. „Ostatni akt11.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 styczn ia .

(Z). W iadom ość o podpisaniu wczoraj w 
Peszcie układu o konwersyę wralorów w ęgier­
skich na sumę przeszło pół miliarda reńskich 
przyjęła giełda z wielkiem zadowolnieniem, 
jednakże nie z takim entuzyazmem, jak tego 
spodziewać się było można po zajściach roku 
przeszłego, gdzie każda często bardzo błaha 
pogłoska mająca związek z operacyami waluto- 
wemi w yw oływ ała nieraz formalne eksplozye 
zwyżkowe. A le nie ma się czemu dziwić. Sy- 
tuacya targów pieniężnych zmieniła się mocno 
w ciągu ostatnich kilku tygodni i chociaż 
kontrakt już podpisany, a p. W eckerle na do­
wód ostatecznego ukończenia interesu dał w iel­
ki bankiet, na którym wnoszono wiw aty i ży ­
czono sobie pomyślnego przeprowadzenia tego 
m iliardowego interesu, — to jednak sfery fi­
nansowe wciąż patrzą niespokojnem okiem na 
Paryż, ażali czarne chmury, które nad tamtej­
szym targiem zawisły, nie obejmą także innych 
targów europejskich i nie pokrzyżują rachuby 
giełdziarzy. Sama nawet grupa rotszyldowska 
liczy  się w idocznie z tem, gdyż w }7m ówiła so­
bie termin dwuletni do przeprowadzenia ope- 
racyi węgierskich.

Z  tem wszystkiem : mieliśmy dziś w nie­
których papierach znaczną zwyżkę, osobliwie 
w imionach i w tych  bankach węgierskich, 
które wezmą udział w  operaoyach walutowych. 
R enty wspólne podniosły się o 15 ct., nato­
miast węgierska złota spadła o ‘29 ot. Popyt 
na papiery kolejowe celem lokacyi kapitału 
trwa bez przerwy, zakupna w nich są obecnie 
nierównie- większe aniżeli w rentach. Sfery 
giełdow e spodziewają się. że do tygodnia pod­
pisze także austryacki minister finansów kon­
trakt z grupą rotszyldowska o konwersyę wa­
lorów austryackieh i emisyę nowej renty zło­
tej.  ̂ W  austryackieh operacyach ma podobno 
emisya nowej renty poprzedzać konwersye, w 
węgierskich zaś przeciwnie, najprzód odbędzie 
się konwersya, gdyż p. W eckerle liczy  na to, 
iż zysk z n.ej wystarczy na nabycie znacznej 
części potrzebnych mu zapasów złota.

W ojn a  cłow a między Francyą a Szwajca- 
ryą ożyw i zapewne eksport wielu towarów z 
Austro-W ęgier. Szwajcarya bow iem  obłożyła 
wiele najważniejszych artykułów żywności, 
które dotychczas z Francyi sprowadzała, cłem 
prohibicyjnem , tak że eksport tych artykułów 
z Austro-W ęgier do Szwajcaryi opłaci się obe­
cnie. T tak na cukier francuski nałożyła Szwaj­
carya cło 20 fraków, a cukier austryacki opłaca 
tylko 9 franków, od cukru w kostkach, spro­
wadzanego z Francyi opłaca się 25 fr., z Au- 
stayi 10'/„ fr-, od w ołów  z Francyi 36 fr., z 
Austryi 15 fr., od wm a w beczkach z Francyi 
25 fr., z Austryi 6 fr., od obuwia skórzanego 
z Francyi 155 fr., z Austryi 60 fr., i t. p. Nasi 
eksporterzy czynią już skrzętne usiłowania, 
celem zdobycia rynków  szwajcarskich.

' Ostatnie notow ania :
.Kredyty austr. 316'25, węgierskie 363'— , 

Anglobanki 149-75, Uniony 244'75, Bankverainy 
115'50, ’ Landerbanki 228’75. Ludwiki 219'— , 
Czem iowieckie 249-— , Renta papierowa 98'35, 
srebrna 97'90, austryacka złota 116'40, papiero­
wa iOO'55, węgierska złota 114TO, papierowa

100 70, dukat 5'64, 20-fra.nkówka 9'58— , marki 
11.82, rubel l '2 0 :,/4.

§ 47,%we obligacye kolei Karola Ludwika
(emisyi z r. 1881), objęte przez państwo cło za­
płaty na m ocy ustawy z 25 listopada 1891 Nr. 164 
Dz. u. p., wylosowane zostały w d. 1 łipca 1892 
i wypłacane są począw szy od 1 stycznia 1893 
w pełnej wartości nominalnej. Nadto wypłaca 
państwo 4 1/, % w e odsetki od tych obligacyi po­
cząwszy od 1 lipca 1892 do 1 sfyuznia 1893. 
W ypłata tych obligacyi odbyw a s ię : w W  i e- 
d n i u  w Unionbanku, we L w o w i e  w filii Z a ­
kładu kredytow ego dla handlu i przemysłu. 
Obligacye zgłoszone do w ypłaty zwrócić nale­
ży  wraz z kuponem płatnym 1 stycznia 1893 
i z wszystkimi później płatnymi kuponami, 
gdyż w przeciwnym  razie kwota, na którą 
opiewają brakujące kupony, potrąconą zostanie 
z kapitału.

§ W sprawie połączenia kolei rosyjskiej idą­
cej z M ohilewa do granicy bukowińskiej z bu­
kowińską linią kolejową Czerniowce-Nowosie- 
lica, zbierze się jutro w K ijow ie międzynaro­
dowa komisya, która ma ułożyć projekt odno­
śnego traktatu państwowego. Im ieniem rządu 
austryaekiego udali się do K ijow a : szef sekcyi 
W ittek, jenerał Guttenberg, radzca jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych Liharzik, radzca 
rządu bukowińskiego Fekete i prezes bukowiń­
skich kolei lokalnych Ziifer,

Telegramy „Przeglądu44.
Rzym 9 stycznia. W czoraj rozpoczął się 

szereg uroczystości z okazyi 50-letuiego ju b i­
leuszu biskupiego Ojca świętego. Papież przyj­
mował przeszło 500 dzieci szlacheckich i mie­
szczańskich, które składały7 Mu życzenia. Chór 
dziatwy odśpiewał hym ny na cześć Papieża i 
na cześć Krzysztofa Kolumba. Papież rozma­
wiał serdecznie prawie z każdem dzieckiem i 
rozdał im medale pamiątkowe i błogosławił je.

sto kholm 9 stycznia. Przy7 wyborach do 
t. z. „V oltsreiehstaguu zw yciężyli t.u wszyscy 
soeyali-Jyn zni kandydaci.

Sigmaringen 9 Stycznia. W czoraj przybył 
tu książę Edynburgski z żoną i córką, księ­
żniczką Maryą, narzeczoną rumuńskiego na­
stępcy tronu. Ludność powitała ich serdecznie.

Kandy 9 Stycznia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’ Kste wyjechał wczoraj stąd w 
głąb w yspy, aby zwiedzić historyczny staw 
Kolawewa i ruiny starożytnego miasta A na- 
radhapura. Jutro pow róci arcyksiążę do Kandy7. 
W y7eieczka- ta ma charakter zupełnie prywatny.

Berln 9 stycznia. Cesarz W ilhelm  odje­
chał wczoraj wieczorem do Sigmaringen na 
gody weselne rumuńskiego następcy tronu.

Gelsenkirchen 9 stycznia. Górnicy tutej­
szego okręgu odbyli wczoraj zgromadzenie i 
postanowili jednogłośnie rozpocząć bastówkę.

Bochum 9 stycznia. Cztery tysiące górn i­
ków tutejszego okręgu odbyło wczoraj zgrom a­
dzenie i uchwaliło rozpocząć bastówkę, aby w 
ten sposób przyjść w  pomoc bastującym kole­
gom  z Saarbriiekenskiego okręgu.

Budapeszt 9 stycznia. 8trounictwo liberal­
ne odbyło wczoraj konfereneyę, na której skła­
dało gratulaoye prezesowi ministrów W ecker- 
lemu z powodu zawarcia przezeń z grupą rot- 
szyldowską układu w sprawie operacyi waluto­
wych. Następnie obradowało stronnictwo libe­
ralne nad budżetem i przyjęło go w  całości. 
Przy tyt.uie „dw ór królewski oświadczył pre­
zes ministrów W eckerle. ~ że rząd dzisiejszy 
obstaje przy7 ©świadczeniu poprzedniego gabi­
netu, iż należy dążyć do tego, aby prawnopań- 
stwowe stanowisko W ęgier znalazło swój" w y ­
raz także przy wszelkich wystąpieniach dworu 
cesarskiego ua zewnątrz.

Wiedeń 9 stycznia. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia R ady państwa, które 
odbędzie się dnia 17 b. m. jest dalszy ciąg roz­
praw nad budżetem ministeryum spraw w e­
wnętrznych i nad ustawą przeciw fałszowaniu 
środków spożywczych.

Paryż 9 stycznia. Poczyniono tu wszelkie 
kroki, aby w dniu jutrzejszym  utrzymać po­
rządek. W e wszystkich większych miastach bę­
dą skonsy7gnowane wojska. (Jutro zaczyna się 
proces przeciw Ferdynandowi Lessepsowi w 
sprawie panamskięj przed trybunałem apela­
cyjnym  i otwiera się parlament. P. R.)

Waszyngton 9 stycznia. Sekretarz stanu 
Forster orzekł, że bill zabraniający przyjm o­
wać emigrantów do Stanów Zjednoczonych płn. 
Am eryki w Biczem nie narusza zawartych przez 
rząd Stanów układów i traktatów z innemi 
mocarstwami.

Wiedeń 8 stycznia. Przj7byli tu: namiestnik 
Czech hr. Thun, namiestnik M orawy p. Loebl, 
preze3 szląskiego rządu krajowego p. Jaeger i 
namiestnik Tyrolu p. Rinałdmi.

Budapeszt 9 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu przedłożył rząd projekt ustawy, 
zabraniającej w yrobu win sztucznych i handlu 
niemi.

Ppiyieshali do Lwowa
dnia 9 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia L. Starzyński 
z Podkamienia. B. Wierzchleyski z Kabarowiec. Ks. 
Z. Luboinęski z Bełza. W. Stormke . z Lipowca. 
B Schwager z Podwołoczysk. F. Ob me z Wiednia. 
J. Koller z Żółkwi. J. Thiery z Żółkwi. P. Knoll 
z Żółkwi. A. SteDgl z Żółkwi. J. Jaruntowski i W . 
Jaruntowski z Załanowa. B. Ambroziewicz z Mościsk. 
M. Jaruntowska z Załanowa. F. Heller i M. Hel-
bling z Wiednia. .

HOTEL ZORZA. M. Rudnicka ze Strzałek. 
J. Rozwadowska z Hladek. L. Pawłowski z Prze­
włoki. Ks. O. Jahner z Tarnopola. K. Grocholski 
z Paryża. S. Dolański z Baranowa. M. Tnstanowski 
z Oskrzesiniec. M. Zaleski z Podola ros. B. Coeri 
z Rumunii.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

W cięzkiem. nieszcteściu, jakiem podobało się Naj­
wyższemu dotknąć nn!e, doświadczyłam tyle współćiacia, 
że objaw ten serdecznie mnie rozrzewnia i powoduje do 
złożenia serdecznego podziękowanie. Przesyłam przeto 
serdeczne „Bóg zapłać1 Przewielebnemu ks. Infałatowi Fe­
liksowi Zabłockiemu, Przewielebnemu Dacbowień3twn, Jaśnie 
Wielmożnemu panu prezydentowi Edmundowi Mochnackie­
mu, Członkom Rady miejskiej, Izby handlowej i zarządu 
Fundacyi skarbkowśkiej, Towarzystwu strzeleckiemu, wszyst­
kim Korporacyom i wszystkim, którzy raczyli zwłoki ś. p 
męża mego odprowadzić na wieczny spoczynek.

We Lwowie 6 stycznia 1893.
101 Franciszka Swisterska.
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LEONILDA z LELIWA MIEBZEŃSKICH
S T O P C Z Y Ń S K A
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona iw. Sa­
kramentami, zasnęła w Bogu w Niedzielę dnia 8 -go I 

ktycznia 1893 r., w 87. roku życia swego.
Eksportacya zwłok nastąpi we Wtorek dnia 10. . 

stycznia, 1893 r., o godzinie 3-ciej popołudniu, z do­
mu pod 1. 4, przy ul. Mickiewicza na dworzec Pod- | 
zamcze, zkąd zwłoki zostaną przewiezione do Roma- 
nówki i tamże złożone w grobowcu rodzinnym. Na 
ten smutny obrzęd zapraszają, stroskane dzieci, wnuki 
i prawnuki, krewnych, przyjaciół, znajomych i pobo­
żnych chrześcian.

Lwów dnia ». Stycznia 189*.

„Entróprijn despompea fnnebrea* A nton i K u rkow iki.

I

L

Ciągnienie 15 stycznia 1898 
G łó w n a  w y g r a n a  r fr .  5 0 .0 0 0  

4°/° losy banku węgierskiego hipotecznego
8 ciągnienia rocznie.

P r o m e s y  na te losy po złr. 2.
H T  Sprzedąje po kursie dziennym ' ' W

August Schellenberg
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­

numerata roczna złr. 1-70, na prowincyi złr. 1'80.

BK. JO N A SZ
Kem b a a k e w y  1 k a a t o r  w yarian?

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje S sprzedaje wszystkie efekt: I his*
nety po najdokładniejszym kursie dziennyiŁ. 
Zlecenia z prowincyi w yk on u je  n iezw łoczn ie  

bez doliczenia p row izy i. 
jako pewną lokacyę poleca: listy zastawne Tow. 

kred. ziem Banku kraj , Banku hip. i gal. obliga 
cye prop i sprzedaje takowe n a j t a n i e j .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k ic h  c ią g n ie ń .

IVa lo s  zakupiony w tym  kantorze  
padła g ł ó w n a  w y g r a n a  w kwocie  
z łr . 5 0 .0 0 0 .

Jeneralna reprezentacya dla G alicyi 
najw iększego i najbogatszego w  świę­
cie Tow arzystw a w zajem nych ubez­
pieczeń na życie „T h e  M utual11. B o k  
założenia 1 8 4 * . F U N D U SZ G W A B A h -  
CYJSTir 3 9 8  M J L L J O h o W  Z Ł B . (0

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 9 stycznia godz. 2. min. —

Akcye kred. 316'65 W ęg. kolej półn.
Alpiny 51'70 wschodn. 9G750
Kredyty węg. 3G3'25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 294-—  kom. 164-75
Uniony 9D50 Akcye tytoń. 165'25
Ludwiki 219-—  Gal. obi. indem.105'—
Nordbany 283.—  Elbethale 227775
Lom bardy 9D50 Landerbanki 228'30
Losy tureckie 44 JO Renta zł. węg. 114J5
Staatsbahny 294'— Bankvereiny 115'75
Czerniowiecskie250'—  Renta węg. p. — •—

Ruble 12072
Usposobienie niechętne.

LWÓW. Z Izby handlowej 7 stycznia 1893.
1. Akcye zs, sztukę, 

ba* ka po ca bisńącftgo płacą żądsją
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 217 — 220 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 245 — 248 —

Banku hipotscz. galic. 200 zł. w. a. SS8 — —  —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  215 —

Danku kip. 6 
Banku hip. galic. 6°/,

Listy zastawne za 100 zł.
alic. 5°/,- 40 „ 100 80

10%  Pr,
Banku hip. 4 % %  wa. lok. w 50 lat. 
Banku krajowego 47,
Tow. kred. galic, 4%  

4.0 J« ji n * i

wa.
okr,

41%  
52 1. 
58

101 60 
108 10 108 80

98 30 99 —
99 25 99 95 
97  _  97  70 
95 30 96 —

100 26 100 95 
94 80 9b 50

3. Listy dłuina za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6% ) 3%  w l i k w .  ---------
„ „ „ (daw. 6% ) 2V97 o 50 — ---------

4. Ob ligi za 100 zł.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y e h
"iiiny od dnia 1 maj* 1892 r. w«dług ntgaru lwowakdcgi

Przychodzą do Lwowa

Z Kr*kow» . . .
Z Muszyny-Krynicy ńa 

T*mów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny) . 
Z Podwołoczysk i Brodów 

sa dworzec Podzamcze .
Z Stiessawy......................
Z Kimpolungu . . . .  
Z Radowiec . . .
Z Eli ho t r i ............................
Z Nowcaieiicy . . . .  
Z Słobody rungurskisj 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N, Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja . .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

I Stryja . . • • •
Z P**zta, Miekolcza, Mub- 

kftes*, ŁawoesMjo i
Stryja . . .

Z Sokala i Btlzcz . . .
Z Sokala I Rawy rutkrfłj .

Tia

Odchodzi; ze Lwowa
Oo Krakowa . .
Do Muszyny -Krynicy

f a n t ó w .....................
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk f Brodów 

(z Podzamcza) . . ■
Do Suczawy . . . .
Do Hnsiatyna via Halicz .
Do Słobody run górski*! .
Do Nowosialicy . . . .
Do Hliboki.......................
Do Radowiec . . . .
Do Kimpolunga . .
Do Stryja, Chyrowa, N. Są- 

cssb i Suchy . . . .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Lswocznego,

Munkacza, Miskoicaa ł
Pesztu...............................

Dc Bcłsca i Sokala . .
Do Sokala i Rawy Rsakiąj

Uwaga: Godziny podkreślone linijką 
nocną od godz. 6 wieczorem do godz. B m.

001. 250 910 6*6 939

901

257 940 7*i

917 651
15™ 756 7( 8
15>o 75 6
1009 , 756 708
1009

756
70Ś
7Ó6

1009 i** 70Ć
10Ó9 1 **

918 2S5

916

l i i

•
l i i

10« 807 526 110 1 7«<

756

35* 9*1 10*6

310 1 0 0i 10 **
6 sł . 95* 1 Ó*«e»« . 8 ”
6“ 9*8 8” 10*66»« , 9*6 10*«
6»» 9*8 ,gj6 , 9*8 . lO*8g36 8!S

618 102' 7*1
10’ 1 7*L

• •
gi*

■
7i l 751

9)6
oznaczają porę 
69 rano

4«
$55
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P O  W T B & &
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F a w ł a  ta.LA.ig-rsKic.n.t. 
Tlumz. *, n» p-*łt Ij*opold* CwpióiilHef-

(Lią# dalszy).

—  Dobrze — zawołał K leinem , zdobywając 
się nagle na postanowienie — odkryj tę zabi­
jającą cię tajemnicę, jeżeli tylko zapewni ci to 
spokój sumienia i życia. K ocham  cię tysiąc 
razy więcej aniżeli księżnę de Ruqueb.ra.ne i 
poświęcę ją  clięl.nie, jeżeli uczyni cię to szczę­
śliwą. A  co do odebrania ci dobrej sławy, 
upewniam cię, że dopóki ja żyć będę, nie ośmieli 
się tego uczynić.

W  oczach Klemensa widać było posta 
nowienie stanowcze.

A. wykonana przysięga? Czyż mam pra­
wo ją  łam ać? W  moim kraju, w Bretanii, w ie­
rzą, że gd y  kto złamie przysięgę wykonaną
z powołaniem  się na nazwisko zmarłego, to 
utraci najdroższą sobie istotę. Otóż, gdybyś ty 
miał umrzeć, Klemensie, lub m o je  dziecko... 
nie, nie, nie rnogę.

1 nieszczęśliwa kobieta znowu zaczęła 
płakać.

— Słuchaj, Regino, przychodzi mi pewna myśl. 
Sprzedajm y wszystko co mamy, a za uzyskane 
pieniądze będziem y m ogli odbyć podróż na po­
łudnie i osiąść w  jakiej chacie nad brzegiem 
morza pod lasem sosnowym, jak zaleca doktor 
Sintely.

— A  dalej ? Z  czego żyć będziem y ?
— T y  zostaniesz przy dziecku i będziesz je 

pielęgnowała, ja  zaś obejmę miejsce lokaja w 
jakim domu bogatym lub w wielkim  hotelu, 
których tak wiele na wybrzeżu, albo będę się 
najmował do robót polnych. Zarabiając choćby 
tylko t r z y ' franki na dzień, będziem y bogatsi, 
aniżeli w  Paryżu, mając trzysta na miesiąc i 
ocalim y przynajmniej naszego syna.

— Ależ ty, biedny Klemensie, jakim  sposo­
bem naguiesz się do wymagali cudzych lub do 
ciężkiej pracy ua roli ?

—  Będę m yślał o tobie, R egino, a ta myśl 
doda mi siły do robienia nawet cuclów.

— Ahl —  zawołała, padając w jego  ramiona 
— byłoś dla mnie zawsze taki dobry i dla tego 
ja  tak cię kocham.

Uspokoiwszy się nieco pod w pływ em  jej 
nadziei, jakkolwiek wątpliwej, R egina zasnęła. 

Gaube zamyślił się. Nie rzucał on n igdy
u w na wiatr, w ięc i teraz zaczął się zastana­

wiać. w jaki sposób uskuteczni pow zięty projekt.
W edług warunków kontraktu m ógł opu­

ścić mieszkanie za wym ówieniem  na kwartał 
naprzód. Zakład, za który zapłacił 32.000 fran- 
ków, obecnie wraz z niektóremi towarami wart 
by ł około 40.000 franków. Gaube rachował że 
udawszy się do ajencyi, od której go nabył, 
będzie m ógł zań otrzym ać przynajmniej poiowę 
wartości.

Zdecydow any rozpocząć kroki właściwe 
zaraz od dnia następnego, zabrał się do 'spisa­
nia inwentarza. G dy R egina przebudziła się, 
zastała go przy tej pracy.

— Zdaje się, że nasz Rene ma się nieco le ­
piej, przynajm niej mniejszą ma gorączkę. Co 
ty piszesz ?

— R obię spis rzeczy i towarów, który za­
niosę do ajencyi.

— W ięc ty na seryo projektowałeś sprzedaż 
zakładu ?

— Naturalnie, na seryo, W idzę, że będziesz 
mogła pojechać do Mont-Dore, a zimę przepę­
dzisz na południu.

Po przeczytaniu spisu przez Raginę i po­
czynieniu niektórych poprawek, Gaube udał się 
z nim do ajencyi.

Około godziny dziesiątej ktoś zadzwonił 
u drzwi. B y ł to Andrzej Baseou.

— Przyszedłem dow iedzieć się —  rzekł po­
witawszy R eginę —  w  jakim  stanie znajduje 
się obstalunek p. Stambeff?

— W rócę  panu notę komisową, niech pan 
uda się z nią do zakładu innego.

— Dla czego?
— Nie m ogę wykonać tego zamówienia.
— A leż dla czego?
— W yznam  panu otw arcie: nie m ogliśm y 

dać zaliczki i wszędzie odm ówiono nam kredytu.
— A  więc dla czego pani nie przyszła do 

mnie ?
Regina zmięszała się; zdawało się jej. że 

nie pojęła słów jego.
— Nie rozumiem... —  szepnęła.
—  Pan Stambeff —  ciągnął dalej Baseou — 

jest najlepszym i najszlachetniejszym  człow ie­
kiem. Spostrzegł on wczoraj... jakżeby to po­
wiedzieć, by  .panią nie obrazić...

—  Niech pan mówi otwarcie —  odrzekła 
Regina.

—  Zdawało mu się, że nie jesteście, państwo 
zbyt bogaci, a rozmowa, jaką miał w czoraj z do­
ktorem Sintely, utwierdziła go w  tern przeko­
naniu jeszcze więcej. W  skutek tego przyszedł 
do mnie dziś rano i ośw iadczył:

— Niech pan zaniesie pani Gaube pięćdzie­
siąt tysięcy franków. Posiadając tę sumę, bę­
dzie mogła wykonać m oje zamówienie, a nadto 
ulokować syna w  lesie pod Saint-Germain, do- j 
kąd będzie mogła jeździć każdego wieczora.

R egina nie była zdolna odpowiedzieć.
Doznawszy od dnia -wczorajszego tyle stra­

sznych wrażeń, zdecydow awszy się wraz z mę­
żem na środek ostateczny —  sprzedaży za bez­
cen zakładu, doświadczyła teraz na widok nie­
spodziewanego ratunku, wzruszenia przechodzą­
cego jej siły,

A  ona jeszcze przed chwilą podejrzy wała, 
że Baseou, chciał ich wciągnąć w zasadzkę.

Doświadczała w yrzutów  sumienia.
— Niech pani weźmie — rzekł Andrzej, po­

dając czek na 50.000 franków. — Dziś jeszcze 
może pani mieć pieniądze.

— Panie Baseou... panie Baseou... —  szeptała 
Regina, niezdolna powiedzieć więcej.

Spojrzał na nią wzrokiem przeciągłym, 
jakim dnia poprzedniego zm ierzył ją  Rajmund 
Sintely, tylko, że zamiast wyrazn nieubłaganej 
nienawiści, tryskającej z oczu doktora, w y czy ­
tała w spojrzeniu Andrzeja bezgraniczną łago­
dność i prośbę.

Andrzej powstał i skierował się ku drzwiom. 
G dy je  otworzył, na progu zjawił się wraca­
ją cy  Gauby, blady i niezmiernie wzruszony. 
Baseou ukłonił mu się i wyszedł, zostawiając 
go samego z żoną.

Klemens wszedł powoli i padł na krzesło 
jak kkoda bezwładna.

—  N ie ! — zawołał, ukrywając twarz -w dło­
nie. —  Nie. mamy szczęścia, nic nam się nie 
w iedzie! Pozostaje nam tylko, moja biedna R e ­
gino, kupić węgii i umrzeć we trojgu! "Wszy­
stkie ajeneye, do których się udawałem, nie 
chcąc nawet zająć się sprzedażą naszego za­
kładu, utrzymując, że wszelkie ich starania będą 
bezskuteczne.

Regina nie miała jeszcze siły odpowiedzieć 
mężowi i pozwalała mu m ów ić dalej.

W tem  Klemens spostrzegł niezmierną bla­
dość je j twarzy.

—  A l i , jestem nieuczciw ym  —  zawołał — 
powinienem  był m ilczeć i ból zamknąć w  so­
bie, gdyż zbladłaś jak  śmierć.

— R zeczyw iście jestem wzruszona. 
7 powodu słów twoich.

W ięc i ciebie co spotkało?

ale
f

— W ielkie szczęście
07.yz ono m ozuwo w naszej— Szczęście, 

fcimoyi ?
W yciągnęła rękę i pokazała czek, wrąi*> 

n y  je j przez Andrzeja Baseou.
—  Pięćdziesiąt tysięcy franków —  za w di 

zdumiony. —  Ozy ja  śnię? Skądeś je  wzięła
Regina opowiedziała szczegółowo pu .ą- 

pienie p. Gregorio Stambeff i w izytę Andrżj;
Tak wielka wspaniałomyślność i delka- 

tność poruszyły twarde serce Klemensa. CLy 
jeg o  zaszły łzami.

—  Co za szlachetni ludzie! —  zawołał łkd4p
Następnego dnia Rene został ulokov^ny

w małym domku pod lasem Saint-Germain P°‘ 
opieką znajomej R eginie kobiety, która pbB 
gnowała go przez dzień cały i oprowadzała!1' 
staremi drzewami. W ieczoram i Regina, po ul 
czeniu pracy, wraz z Klemensem odjeżd1 
do syna.

Ale jakkolw iek horyzont ich nieco sięfl 
jaśnił i znikł powód cierpień dotychczasow i 
niemniej jednak Regina była  ciągle smutf 
zamyśloną.

Z głęboką fałdą na białeni swern In, 
pogrążona w  sobie, cale dni przepędzała PrV  
pracy w milczeniu, nie odpowiadając mera*5 uu 
przemówienie męża, jak  gd yby  go nie s ły s z ą

■ W idocznie, w tej duszy twardej jak  sk« 
je j kraju rodzinnego, odbywała się jakaś cię 
praca.

(Cuyr dalszy nastąpi) t

D r o  bite o g ł o s z e n i a
fio 1 głiaty «d wjrtsa 

E k o n o m a  i  o s o b ę  do
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszaknje Zarząd j a

kładu wodoleczniczego „Marjówka" 
poczta Lwów. G 12— r

Poszukuje się pisarza do gospo­
darstwa lub ekonoma kawalera 
na wikt. Zgłoszenia; Gottleb 
Tbhlów , poczta Bełz. Świadectwa 
zechcą dotyczący w odpisach nad­
syłać. 7G 2 — 5

Osoba inteligentna, w wieku 
średnim, życzy sobie przyjąć m iej­
sce lektorki lub przy chorej oso­
bie pielęgnaeye, znającą się na 
krawie zyżuie, m ogłaby prow a­
dzić korespondenoye i zarządzić 
domem, na co może wykazać się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj­
muje pod literami A. B. G. poste 
restante Strasów. 75 2— 3

Z pierwszorzędnych fabryk

Płótna i stołowę bieliznę
serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, ściereozki etc. 

Komisowy skład wyrobów bawełnianych 
Benedykta Schrolla syna w Braunau

polec* wedłng cennika faorycznego

Filia Schayerów

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżającym się

sezonie budowlanym

we Lwowie, plac Maryaoki 8 . 13

polecają
klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne urządzenia kąpielowe 
dla prywatnych pomieszkań, patentowane hermetyczne zam­
knięcia kanałowe, zamknięcia wstrzymujące fetory w pissoa- 

rach i wodociągach itd.
polecają 7l 3—?

Hamel i Feig], Lwów, Kopernika 21.
W y r ó b  K r a j o w y

KOCE I KOŁDRY

Osoba wolna, inteligentna, stara 
się o miejsce do samoistnego pro­
wadzenia doruu. N. JE. poste re ­
stante K ołom yja. lUo 1— 3

Lwów 5. 2 2 .
Już 17 grudnia umieściłem na 

temże miejscu kilka słów do Cie­
bie najdroższa, zdaje się jednak 
ześ ich nie spostrzegła. Zapowie­
dzianego listu w St. — nie było 
Dziękuję jednak w każdym razie 
za pamięć i proszę o tężo nadal. 
Pom yśl kochana o tom czyli bym 
ciebie nie m ógł zobaczyć, gdyż 
bardzo tęsknię do ciebie, a jeśli­
b y  było możebnem to napisz tw e­
mu zawsze cię kochająoemu.

99 1 7
Drogi! linkseib orl ejydyn! Czytałaś 

mą korr. 2S grudni* ? — w nieokreślo­
nym plgsrmrlx znów Cię przywołuje ilba- 
gesj z ylcirorue — przysięgam, że mołesi 
spokojny yzswokts pefgunce - -  *lbm*g 
frplgue kiedy mogę yaunce? — tęsknię 
oorkeinp! — miljoń ecnxury rf wygi do 
grobu wiernej T . S .

Lekcyi tańców udziela Ludwina 
Miączyńska w domach prywatnych, 
penayonatach tudzież w własnym 
salonie, ul. Ossolińskich 9.

105 1— 3

SIECZKARNIE
znakomite 

po złr. 25 i 28 poler*

Piotr ('lirżąstowskt
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry).
65 1 - ?

a d l  !
założony w 1870 roku 

w yłączny handel herbaty
J .  W o l i ln

we Lwowie, ul. Łyka łuska l. 6. 
poleca Szan, Publiczności

■a porę zimową 
d o s k o n a ł ą  h e r b a t ę

chińską rosyjską i angielską. 
Zamówienia uskutcciei* się sumiennie, 

spiesznie, {fanko opakowanie. 32 2 —7

z fabryki w Glinnie 
są do nabycia po stałych cenach fabrycznych

p, J. Witkowski i Spółka;Brodach ; 
w Brzezinach : p. A. Karwowska j 
w Czortkowi* : p. Antoni Kostecki; 
w Kalosza: p. Ksawery Zisika; 
w Kołomyi : p. J. P. Goert* ; 
we Lwowie: Centralny Bazar wyrobów krajowych; 
a a P- Antoni Gudiens, plac Marjacki ;
n B p- Knauer i Syn, plac Kapitalny;

w Przemycia: Przemyski Bazar wyrobów krajowych 
w Samborze: p. Bronisław Żuławski; 
w Sokala: p. A. W. Grot. 
w Stanisławowie; Bazar wyrobów krąjowych. 
w Stryju; p. Lechicki i Kosterkiewicz; 
w Tarnopola: p. W. Michniewski. 11 2 -1 0

K L I S Z

K
Prima rosyjski
A  W  I  O  R

gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży.
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3'75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 

franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1'65 zł.
TI E  R  B  A  T  A  

w najlepszym gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 2 50,1 kilog.
Congo 4 z ł , 1 klg. Souchong 5 zł. 1 klgr. Sonchong najlepszy G zł, 1 klgr.

kwiatu Pecco 8 zł., 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 i 12 zł.
R U M

iićer 80 ct. i 1 zł. 60 et., 2, 3 i 4 zł. ,
P y s z n e  b i s z k o p t y  

od 1 zł 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone o„oas 
konin _i, szampany, wina, p-zysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej.

Handel herbaty i rosyjskiego kawioru
W iedeń  I. Herrengasse 10, w podwórzu. 53 5—?J

(Cliche’s )
do ilustrowania cenników it p.

Szkice i rysunki
. im

galwanoplastyka,
STEREOTYPIA

H A M E L  i  F E I C r L  
a je n e y a  i dom kom isyjn y

we Lw ow ie ul. Kopernika 21
polecają :

K o m p l e t * ?  urządzenia kąpie­
lowe,

Przyrządy do oświetlenia gazo­
wego,

JRefle* t o r y  dla gazowego i ele­
ktrycznego oświetlenia,

L a m p y  lokowe dla gazowych pło­
mieni Anera.

k lo e e t y  z przepływem wody i bsz 
tego.

B * r y  klosetowe i piwowarowe,
Z l e w y  na wodo,
Pom py,
B a e c ł o i r e  n a ja d y  z patento­

wanym zamknięciem,
P r z y b o r y  do wodociągów,
B a r y  lane i kote,

Żelazne piece regulacyjne, M eidingera system.
Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrwała osadą ehamottową, 
Piece retortowe z białym, barwnym  lub m ajolikowym  płasz­

czem emaliowym,
Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe 

i fasady. 48 6— ?
T O W A R Y  K A M IE N N E  i C H A M O TTO W E  

Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyty mellachskie, Klinkery 

Na żądanie katalogi. — Dla odsprzedających stosow ny opust.
A-ency* i dom komisowy we Lwowie ul. Kopernika 21.

Przybory do urządzenia gazowego,
Płyty z m asy kamiennej

"biało i icoloio-we d-la bojytarzy i wjazdów, j

Nasady kominowe, <
Emaliowane żelazne kafle na ściany, pokoi do kąpieli,

Piece i kuchnie ż e l a z n e
polecają |

dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. 
___________________________________________________ 73 2 ? i

Komitet likwidacyjny masy rozbiorowej P. Wincent! 
Kircbmayera podaje do wiadomości, że 1Y Rozdział fun^1" 
szów oporządzony został. Wierzycielom przypadająca nalefifj 
tość wypłaconą będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowak1’ 
go w Krakowie począwszy od 2 stycznia 1893 od 9 do ^ 
godziny z rana.

K raków  dnia 30 grudnia 1892. 97 i-—  _

Ł yżw y H a lifa k s
z«yfcle P*™ l'50’ 
strzeli 7 T  l i t

Wszelkie za­
mówienia usku­

tecznia się w spo­
sób najlepszy, naj­

tańszy i najdokładniejszy-

Odciski gotowych robót
mogą, byt na żądanie przedłożone.

W I E D E Ń
Gumpen dorferstrasse 114-a

lifaks 3 szerokiem! ostrzami, doskonałe 3 50 
niklowana 5.GO. łlulifWks dam kia a rew. 
kami 1 50, niklowane zlr, 3. M rkur albo 
Heloetia 8-20. Jackson Haynes polerowana 
4-80, niklowane zir. 6. Columbus niklowa­

na złr 9-5ii.
Maszynki amerykański* do 

strzyżenia bydła ś'40 Ufnale 
prawdziwa szwedzkie 1'000 
szt 1 80 i 2 lo. 0  ;yl* ze sta­
lowymi żyłkami luO szt. Nr. 
1 i 2 po 1 60 i 1’80. Pocho 
dnia naftowa zlr. 2 50. Latar­
nia naftowa, gospodarcze okrą­
gła po 1'15 i 1'80 Z płaskie- 
mi szybami V60 silna, dęi 
kia 2 20. Samowary mosiężna 

rozyskie na szklanek 6, 8, 10, 12, 16, 2 
po złr. 9, 10, 12, 13, 15 17 

Klozety torfowe pokojowe, patentowane, 
jedyne, najzupełniej obe*«r» oiajace, oraz 
wodna i zwykła, polec* A n t o n i  H a la k i, 
handel towarów załamy- , Lwów, plac 
Maryacki 1. 9 oraz m gazyn mebli że 
laznych na 1 piętrzą 31 1 3 - 20

S. PIELECKI, Lwów

... tjr-i J Ł »•/>; ;-,W. T ' VK '$-«. j*i;■ i.-

Odlewy, różne lane części dU fabryk i ce­
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowi-jka itp. d starcza 
surowo, lub apretowano według nade la­
nych i fabrycznych modelów, jakoteż go­
towe maszyny starannie wykonane tanio.

W  Y  C  H  E  R  A  
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

we Lwowie, Gródecka 1. 47.

i t z ą d z c a  e k o n o m ic z n y
lat 35, żonaty bu-dzietny, poszuk-i.je od­
powiedniej posady c-d 1 marca 1893 pod 
adresem Z. D. M ' poste restante Sądowa 

Wisznia. 92 1 -4

ICO 1 - 6

Parcelacya Majątków ziemskich
bądź na mniejsze folwarki bądź na osady włościańskie jest najodpowiedniejszym spozobem 
do sprzedaży majątków, zwłaszcza zadłużonych, a zar-izem najpożyteczniejszym w naszych 
stosunkach krajowych gdyż przyczynia s:ę do wytworzenia silnej i zdrowej warstwy wło­
ściańskiej, zarazem zapobiega przechodzenia ziemi w oboe ręce. Szczególnie w obeonyoh cza­
sach w obec coraz bardziej rozwijającej sią emigraoyi ludu naszego, parcelacya majątków jest 
na czasie i ma wszelką przyszłość, jak zresztą świadczą o tem świetne rezultaty tejże

we wielkim ks. Pcznsńskiem.
Gdy zaś dotąd nie posiadamy poważnej iastytuoyi zajmującej się tą sprawą, przeto 

winni właściciele zająć się parcelacyą na własną rękę.
Przeprowadzenia zaś wszelkiego rodzaju parcetaoyi podejmuje się doświadczony w tyoh 

sprawach i rutynowany PR AW N IK .
Zgłoszenia wraz z dokładnym opisem dóbr ciężarów i ceny majątku uprasza się nadsy­

łać pod L. 30 do Centralnaga Bióra Ogłoszeń, Lwów Kopernika II. 107 l — \

m

u

!

Hykfttnska 1. 32.
Koncesyonowane przez Wysokie c. k 

Namiestnictwo

prywatne bióro ajencyi 
i kantor dla sług.

Powyższe bióro załatwia wszelkie in

Poczt administrator kaucyonowany
Cha ielów, z  służbą wieloKtnir w ciurach 
raądoeych i partykolarnycń, prosi o po­
sadę w urzędach pomniejszych prowineyo- 
nalnych za utrzymanie jak najî fcrotnliiej- 

sze. Łaskawe zgłoszenia tamże.
9, 1 3

Poszukuje zaraz posady 
rządzcy ]ub koatroiora

dobrze polecony praktyczny gospodarz, 
kawaler. Zgłoszeni* przyjmuje Bolnik, 

Janczyn. 94 i 8

OSOBA

1 para paŁszy Ima Solingen 5 złi 
1 para masek do pałaszy od 10 do 181 
1 para rękawic jeleń, z manszat 6 ' 

7 złr.
1 par* plastrooów jelenich 10 złr.
1 ostrze do pałasza Soling od 1 

l-Bo
Papasze pojedynkowo ostre ml 

| zawsze na sklad.ie. Dta Towarzyi 
gimnastyczaycb, klubów szermie ży f 
wysyłam apec alne oferty z ułatw 
niem spłaty. 89 1—

f!

teresa w zakres jego wchodzące jak, po 
średniczenie w sprzedaży lub zamianie 
dóbr i realności, wyjednanie vis* pasz­
portów, tudzież pośredniczenie przy o-ia 
gnleniu posad ofieyalistów, guwemantek, 
i sług itd. pod najprzystępniejszymi wa­
runkami.

84 2-2 Kazimierz Czerwiński.

^ y t a z u - ie  ? ? ?
dla P. T. Eodziców i opiekunów 

Co ma robić człowiek honorowy z bar­
dzo zacnej rodziny pochodzący, 40 letru, 
urzędnik mający dochodu 1 .800 złr. awans 
i prawo do emerytury, itóry po BWOic“  
rodzicach odzitdsiczy bardzo  ̂ ładny spadak 
jeżeli chc« się * nie mi
dlatego że w saczupłem gronie swoich 
znajomych nie znajduje odpowiedniej oso­
by. Wymagane są: pochodzenie z Zacnej 
rodziny, wzajemne podobanie się, wiek 
od 25—80 lat, łagodność, wykształcenie 
oraz posiadani* wian* w kwocie 10 mille, 
które hypotecznie zabezpiecion* bedzie 
lub hypoteczne zahezpieazenie 600 złr. 
roczeia- ,, . ,

Odpowiedz uprasza się do 16 stycznia 
pod adresem A. L. Z. Lwów p 3te re 
stante. lOtj 1  1

Nakładem drukarni

F i l i e r a  i S p ó ł k i  we
wydany kalendarz

H&liczanin
i Ncworocznik S z c z u t k a

został zupełnie wyczerpany 
Do nabycia są jeszcze

Kalendarz kieszonkowy i

uczciwa, porządna i łagodna, któraby
doskonale szyła, zajęła sie d*iećm> i w y-  v ,
rfczeniem w gospodarstwie docowem urzą.dz0Ili*Ł
znajdzie nmieszcaetii* n* wsi od >8 sty­
cznia br. Wiadomość: Binro ogłoszeń,

L. PEhna. Lwów, Karol* Ludwik* 9.
98 1—3

67 4 -7

G o r z e i n i ł c
z 12 letnią praktyką i ukończo 
nym kursem goizeaucaya w Da- 
bluiiaoh, mógłby at-raz objąć po- 

sadę w  m iększej gorzeln i. 
Łaska t»e zgt szenia przyjmuje 

Biuro ogłoszeń Płonna, Lwów, K a ­
rola L u d w ik a  9 96 1-1

specyaliata dla elektrotechn

Weil III, Mm  Nr. 18 J
Telefon Nr. 6018. 

Wyłączna sprzedaż moich o. 
uprzy w. teLfouo wych podusi 

powiet z. 
zupełne urządzenia ' telegrafio!5 

od zł. 5
zupełne urządzenia telefonio* 

od  eł 20
mikrotelefd

czne od zł 30 
gromoohrony od teł, 20

T

W ielki wybór
szłarek I wstawek ha 

Iłowanych, koronek, 
wstążek, aksamitek

H andel h e rb a ty
1 -  23 chińsko-rosyjskiei jq 4

e o M l I ^ D A  H I E D L A
w e  Liwowfie

pl. M a ry a c tc i  10 .
poleca zbioru
majowego :

po cenach możliwie najniż 
mych poleca handel

WE LWOWIE, 18 
ulica Halicka liciba 16. '

.

O dptr-nrH w *!** padaktor : W « e X B W  N ijS J k te w e & t* Paoisr FijaJkowaMoh v

*/> kl. C on go  zlr. 1.60 
S o n ch o n s  izarnaS.— 

„  zbiór majowy a -_  
K a j s " ” ' czarna 4-— 
M elan ae  de Load.a.— 
P e c co  a-_

„  karawanowa i — 
„  najprzedniejsza

■WysiBWkl herbac, 1-80 
„  n.jlep, herbat l*óO

Zamówieni: z pro- 
wincyi wyseła się 
odwiotna pocztą.

Opakowania się 
nie liczy

Wszystkie urządzenia bez montA 
do wprowadzeń a przygotowaJ1

Urządzenia do oświetlenia elekt*1 
oznego podług szczegółowych I ' 

szcorysó w.
Najlepsze polecenia do przejrzej

Prospekta i cenniki gratis i 
opłatnie. 54 4-?

f

I
O G RO D N IK

praktycznie i teoretycznie wykształca- 
obeznany we wsaystkich gałęziach ot 
dnictwa, mogący sic wykazać dobreff- 
dłagoletniemi świadectwami z piera*^ 
rzędnych znanych ogrodów, poszukuje T 
sady w witkszycń dobrach. Zgłoszę 
przyjmuj* do lr. 20 Centra ne Bióro Og 

szeń, Lwów Kopernika 11. 85

F olw ark  Wądole w powie* 
jasieisk m naleiąoy do majątfc 
cłzerzya jest od 1 maroa z w' 
nej ręki

do wydzierż wieuił*
Zgłoszenia przyjmuje właśoioh 

ka w Szerzynach p. Biooz.
90 2

fulei * r |

s

dbml»rsi Walenty HodsJr. u


